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Ściślejsza wybory*
LWÓW 24. czerwca.

Lament olbrzymi panuje w Pra®*.° d la ^ o - 
ckiej. W ybory ostatnie były  kl^s^ tad podporą

SS“S4K53̂ v 1 " T
f f i  k - J -
w°od°em powweohnego rozbicia, to rzecz pewna.
Kacia iost tem, że od czasu utworzenia pań
stwa niemieckiego po zwycięskie,) wojnie, żadno 
wybo-y nie dały tak przykrego rezultatu, jak 
obecnie.

Pierwszym znamiennym objawem dokony- 
wującego się w Niemczech przewrotu pojęć po
litycznych, jest ogromna liczba koniecznych wy
borów ściślejszych. Jest faktem niezaprzeczo
nym, że od pewnego czasu ta liczba wyborów 
ściślejszych ciągle wzrasta, tak, że obecnie do
szła do blisko dwustu. W  państwach o wyrobio
n y ch  i ustalonych pojjciaeh politycznych rzecz 
to prawie niemoil va. W ybory ściślejsze należą 
do wyjątków. Zazwyczaj istniejące stronnictwa 
mają mniej lub więcej ustaloną reputację i p e 
wne okręgi wyborcze, które im z .eguły są 
wierne. Musiała zatem w usposobieniach i za
patrywaniach wyborców niemieckich nadzwy
czajna zajść zmiana, skoro w stosunkowo ta 
wielkie, liesbie okręgów wyborczych dotychcza
sowe stronnictwa nie potrafiły "zyskać w pier 
WMyffl wybór*® więkflBOŚci.

będą, jeżeli wyjdą zw ycięsko w tych okręgach, 
w których dotychczas niepodziolnymi byli pana
mi, to jedynie wtedy, gdy wszystkie stronnictwa 
wspólnemi siłami walczyć będą przeciw —  so
cjalistom.

Byłoby to naturalnie przesadą twierdzić 
dzisiaj, 4e socjaliści są panami sytuacji, nio za 
wadzi jednak zaznaczyć, żo w Niemczech utrzy
muje się przekonanie, iż oni jodni wejdą do i ■ 
wego parlamentu w zwiększonej cyfrze. Niektó
rzy obliczają wzrost mandatów socjalnych demo
kratów na dwadzieścia do trzydziestu. G dyby Bię 
te przewidywania spr sdziły, w takim razie sta
nowić oni będą w parlamencie niemieckim po
ważną falm gę, mogąeą zająć rozstrzygające sta
nowisko. Nio wypowiedzielibyśmy całej prawdy, 
gdybyśm y nic skonstatowali, że obok socjalnych 
demokratów jeBzcze ktoś jest zwycięzcą w obe
cnych wyborach. Umiarkowano żywioły pobito, 
a łupem dzielą się radykały zarówno ze strony 
lewej, jak  prawej. Obok socjalistów zwycięzcami 
są także —  antysemici, popierani przez reakcję. 
Pi zostanie to charakterystyczną sygnaturą w y
borów, żo w nowym parlamencie po dwa man- 
daty gotowi mieć jedynio Ahlwardt i Bobol...

A  cóż o tern wszystkiem powiedział Ca- 
privi? On i jego organa publicystyczne milczą 
jak grób. Rząd rozwiązał parlament z powodu 
reformy wojskowej, to też kanclerz państwa 
z tego jedynie stanowiska ocenia wynik w ybo
rów, on tylko z tego jednego punktu widzenia 
liczy głosy. Gotów się może przy sprzyjających

{gama sprawa wojskowa tego nie zrobiła, ■; okolicznościach doliczyć większości, alo państwo 
Mieliśmy już więcej, niżeli raz jeden sposobność , niemieckie w żaden sposób nie ma powodu być 
zaznaczy* że reforma wojskowa projektowana i mu w< ięoznem za tc wybory — ani główne, 
przez hrabiego Caprivi’ego, zeszła w ciągu agi- [ ®ni ściślejsze. -
taoji wyborczej na plan drugi. Przed roapisa-

! M m im  iisliora w w słom
polityczne parlamentu niemieckiego, w pierwszym j *  , i j  • L
rzędzie na stronnictwo centrum i na wolno- • (V I.) Ksią Ł ewidencyjna o młodocianych ro-
myślnych, gdy jednak walka wyborcza zawrzała, ] botnikaoh najczęściej albo woale mc bywają 
nazwisko hrabiego Caprivi’ ego i jego reforma ; prowadzone, albo p iłne są braków. Inspektor 
wojskowa nie zn:kły wprawdzie z 'widowni — j zcalazł je ty] ko w 21 zakładach, w 404 cał- 
to byłaby przesada —  ale nie odgrywały tej ] kiem nie było tych książek. Porządki pracy zna- 
roli na jaką Bię pierwotnie zanosiło Inne roz- • lazł inspektor tylko w 76 przed : >b:orstwaoh, w 224 
legły się hasła, a stronnictwa dotychczasowe j wypadkach natomiast stwierdził ich jrak. Mię- 
przelękły się tych haseł. Nie bez racji. 1 dzy mnemi nie posiadają ich lwowskie browary,

Stronnictwo aocjalno-demokratyczne -aueiło pomimo, żo wadliwość tę wytknął inspektor już
jasne i niedwuznaczne hasło wyborcze, któro w sprawozdaniach z lat poprzednich. Wypłata
est logieznem następstwem jego całej działalno- ■ wynagrodzeń w największe) części pr^easję- 

lo i  politycznej i ekonomicznej. O d n oK e  do refor- j biorstw następi e co di ,i 14 ub 8 y V, kilku 
• *y wojskowej program wyborczy BOejoHstÓT yrzedsiębcnstwach zaprowadzoną jest wypłata

ani jednego szeląga i ani jednego żoł 
nierza, i hasło to sprawiło spustoszenie między 
dzisiejszemi stronnictwami. Rozbite one dzisiaj 
w zupełności, a choćby nawet wybory śoiślejr se 
które Bię właśnie odbywają, naprawiły klęBkę, 
tego faktu nikf już z histerji nie usunie, że przy 
p.erwszym wyborze .podpory społeczeństwa“ nio j 
potrafiły sobie zdobyć większości.

miesięczna, oo jednak okazu je się nieprakty- 
cznem dla robotnika, 1 óry n pc ada nigdy 
na tyle, ażebji mógł cały miesiąc wyczekiwać 
na swe wynagrodzenie i kątkiem tego zmu- 
szony jest uciekać się do brania zaliczek, lub 
zaciągania długów. Nierzadko zdarzają się mię
dzy robotnikami a pracodawcami spory o wyna- 

| grodzenie, które głównie powstają z tego po-
Najgorzej na tych wyborach wyszło stronni- woda, że robotnicy, wziąwszy zaliczkę, dla bła-

ctwo wolnomyślae, odgrywające do niedawna 
pod przewodniotwem depatowanego Richtera tak 
wybitną rolę w życiu parlamentarnem Niemiec. 
Dla uprzytomnienia sobie znaczenia tej frakcji 
dosyć będzie przypomnieć walki i utarczki par
lamentarno między BiBmarkiem a Richterem 
w ostatnich latach rządów starego kanclerza. 
Obecnie upadek stronnictwa wołnomyślaego, a 
zwłaszcza lewego jego skrzydła, jest tak wielki, 
że w głównych wyborach ani jeden z kandyda
tów tej frakcji nie uzyskał mandatu, a sam na
wet przewódca, Richter, nie zdobył od razu 
większofioi w ztarodawnym Bwoim okręgu wybor
czym Hagen i zmuszony jeBt poddać się tam 
ściślejszemu balotowi wspólnie ■ kandydatem so
cjalnych demokratów. Nie lepiej od wolnomyśl- 
nyoh powiedzie się innym stronnictwom, nabywa
jącym się państwowemi. I  one twierdzy odrazu 
nie zdobyły, a jeżeli zaś w drogim szturmie z io
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mU La Bocds
Romans z francuskiego.

(Oiąg dalszy)-

Hych powodów porzucają następnie pracę, pra
codawcy zaś, ażeby ich zmusić do odrobienia 
pobranej zaliczki, nie choą im wydać książek 
robotniczych. Nieregularną wypłatę wynagro
dzeń stwierdził inspe itor tylko w 6 wypadkach, 
w dwócb zaś wypadkach, a mianowicie w prze
myśle budowlanym, Btwierdził inspektor odby
wania wypłaty w gospodach szynkownych. Brak 
rejestrów n kładanyoh kar pieniężnych zauwa
żył inBpektor w 23 przedsiębiorctwach, Co do 
tych kar, to zauważył dalej inspektor, że tylko 
tam, gdzie zarząd przedsiębiorstwa spoczywa w 
ręku urzędników tegoż, bywają robotnicy ka
rani grzywnami pieniężnemi, często nawet bar
dzo wyBokiemi — urzędnicy ci bowiem w ża
den Bposób nie chcą się dać przekonać rozu- 
mnemi przedstawieniami inspektora, że łagodno 
Soią i stosownemi nagrodami pon
osiąga się rezultaty, aniżeli surowością.

Po chwili wzruszył ram ionam C ^ów iacT  
—  To szaleństwo!
W idocznie szczególne podobieństwo zwodziło 

go. Odtrącał jedeak tę myśl wszystkiemi siłami. 
i Kobieta jaż była daleko.

Skąd tutaj przyszła, trudnem było do odga- 
i dnienia. Suknia niepozorna i zniszczona kazała 
\ sądzić, że je j właścicielka była panną w maga 
jj zynie podrzędnym, w sklepie, lub też pokojówką

Wystawcie sobie główkę wspaniałą, pokrytą ; trzeciej kategorji. Kapelusz nieświeży, z rudej 
*wojami naturalnie kręcących się złe ,i- j słomy, w maiu, zdradzał nadzwyczajne ubóstwo, 

styen włosów, o twarzyczce świeżej, zdrowej i i lub też zupełną nieznajomość mody. 
powa n*J »arazem, 0 regularnych rysach posą- ! Kaftan, bo trudno było nazwać inaczej ża-
gow gr *°h, czole trochę niskiem, ale cudownie j aietkę nieznajomej, otwarty na przodzie, dozwa- 

I ZajLB01*a ^  -°c*aGb jasnych, duamycb, lecz j lał widzieć czerwoną satinkową podszewkę, zni- 
podkrązonT i 8mę0j,óny(!h niedostatkiem lub j szesoną przez długie nżycie. 
bezsenno koralowych Taką główkę ; Tłnm zbyt ściśnięty nie pozwalał zobaczyć
osadźcie na naoecji ®*,lłemł piękniejszem od tej bucików, ale masiały zapewne odpowiadać re- 
główki, a jakąś pospolitością,
Irakiem e\e8a n;edo ° j0,ttał»2mem, chociaż

'  .b y ł to odcień prawie nied°atręegal trudny do 
c -^wyrażenia, a spowodowany więoej *apewne Btro. 

jem, niż usposobieniem j mimo
to wspaniałej i zwracające) 8{5.Va ogólną 
nwagf ja k  prawdziwe brylanty, które *awwB
błyszczą i od których wzroku oderwać n;e
można.

—  Zadziwiające stworzeoie 1 — szepną mały
s aruszek do swego towarzysza.
• moi J? '0 n‘°  odpowiedział. Na widok mezna-
i° otrce?ł gwałtownie. Zaledwie ją jednak

f  tłumfe’. iu4 “niknęła mu w otaczającymJĄ
Tom krótkiem , , j

głębi wstrząśnięty. T w £ “n‘em. był jednak do
S ąd ją mógł znać? N a p r ó ^  mU,? boąj 

w myśli swe wspomnienia. próżao przebiegał 
Nagle przyszedł mu na pamięć u 

Chorbourg! Tam to ujrzał ją po raz pierwszy 
jród kwiatów i zielem, dzieckiem prawie, a fn* 

jpełną piękności młodego dziewczęc' >

szcie ubrania.
Nie można było wątpić, dziewczyna musiała 

być biedna. Nędza rzuciła ją  w ten targ, w ten 
jarmark handlu białemi, a jednak jedwabne spó
dnice, suknie pierwszorzędnych krawoowyoh, ża
kiety krawców modnych, kapelusze z ulicy de 
la Paix, włożone na farbowane włosy i utrefione 
głow y, o twarzach wymalowanych, pachnących 
paczulą, opoponaxem, ylangiem i pm em ryżo
wym, usta napomadowane pomadką, niknęły wo 
t °łi *k°  tego ciała, pełnego życia i młodości, 

° ° ? u przeźroczystych i zębów równych, jak 
mumiom °  “ iałV Bi? sprzedać tym zużytym

Ł  dla k^ a  ehleba.
> 3 1 S ’ię ue* szukał jej gorliwie, ale nie 

zooaczył nigdzie; zginęła ^ J tfumie który ją
uniósł daleko. J ozostał zamyślony i nieruchomy,
zwrócony uporczywie w stronę, gdzie zniknęła
dziewczyna, jak senne marzenie.

—  Zachwycająca istota, niech mnie diabli 
porwą 1 —  powtórzył stary oczarowany.

—  O kim mówisz? — zapytał młody cało 
wiek, jak ze BnU przebudzony.

U c z n i o w i e  i p r z e m y s ł o w e  i c h  wy * 
k s z t a ł c e n i e .  W  zw idzonjch przez inspektora 
w Galicji zakładach było ogółem 420 aezniów. 
Stosu ek ich do reszty robotników wogóle nie 
zmienił się — z nielicznemi chyba wyjątkami —  
na lepsze. Pewne polepszenie w tym kierunku 
daje się spostrzegać we Lwowie i w Krakowie, 
gdzie przecie ladzie, oddający się przemysłowi, 
są inteligentniejsi i tom samem łatwiej m iżna na 
nich wpłynąć, aniżeli po małych prowincjonal
nych miasteczkach. W ielkie zło polega w tern, 
że uczniowde u wielu, szczególnie- żydowskich 
majstrów, nio bywają przyjmowani do praktyki 
wedle przepisów ustawy, a po ukończeniu nauki 
nie bywają wyzwalani, lecz dalej pozostają w 
robocie i w ten sposób nie są ani uczniami, ani 
czeladnikami i nie mogą zacząć żadnego samo
istnego przemysłu. Kontrola nad tym rzadkim 
rodzajem przeważnie żydowskich robotników nie 
jest łatwą do przeprowadzenia, ponieważ ci ro
botnicy podczas inBpekoyj albo się okrywają, 
albo też na zadane pytania nie dają odpowiedzi, 
zgodnych z prawdą. Ludzie oi nio choą ponosić 
kosztów przyjęcia do nauki i następnie wyzwo- 
lin, przenoszą się od jednego pracodawcy do 
drugiego, a nie mogąc dla braku świadectwa 
z odbytej nauki b y ć  traktowanymi na równie z 
czeladnikami, zawsze pracują za niższą zapłatę 
i rzeczywistym czeladnikom robią poważną kon
kurencję.

Na pola s z k o l n i c t w a  p r z e m y s ł o w e 
g o ,  dzięki c h ę t n e j  o f i a r n o ś c i  S e j m u  g a 
l i c y j s k i e g o  i subwencjom państwowym dzieje 
się z każdym rokiem coraz lepiej. Z  końcem 
roku szkolnego 1891/2 było w Galicji 33 szkół 
uzupełniających z 4 958 uczniami, a zanierzo- 
nem jest utworzenie jeszcze więcej takich szkół. 
Liczba ta uczniów, zapisanych do szkół uzupełnia
jących, w stosunku do rzeczywistej liczby uczniów, 
wskazuje jednak niestety na to, że odwidaanie 
szkól przez nich ‘ est mimo wszyetko jeszcze 
bardzo małem. 2  wyj.-.tkiem 8 szkół uzupełnia
jących we Lwowie, których koszta w całości 
pokrywa gmina, we wszystkich innych szkołach 
uzupełniających zaprowadzone są karty kon
trolne. Zawsze jeszcze —  uskarża Bię dalej 
inspektor —  wielu jeBt majstrów, którzy nie 
starają się o to, ażeby ich aozniowie uczę
szczali na naukę do szkół uzupełniających, 
albo ich wcale do tych szkół nio zapi
sują. Jest to połączone z wielką szkodą dla 
uczniów, szczególnie dlatego, ponieważ korpora
cje póżm. nie chcą wyzwalać uczniów, niemo- 
gąoych wykazać sie świadectwami szkolnemi. 
Uczniowie piekarscy i rzeźniooy nie uczęszczają 
worfe . do skół wieczornych i niedzielnych, 
uazuiowie piekarscy mianowicie z tego powodu, 
poniewrż najwięcej roboty w piekarniach jest 
właśnie wieczorami i w nocy. Uderzająco małe 
uczęszczanie do szkół przemysłowych spowodo
wało nawet krajową komisję dla spraw przemy- 
i swych przy składania sprawozdania za rok 
1891/2 do przedłożenia Wydziałowi krajowe
mu wniosku, ażeby Sejm odniósł się z pro
śbą do rządu o wezwanie wszystkich władz 
przemysłowych pierwszej instancji do działa
nia w tym kierunku, iż by majstrowie bezwa
runkowo byli obowiązani do posyłania swych 
uczniów do szkół uzupełniających.

Oprócz obu państwowyoh szkół przemysło
wych we Lwowie i Krakowie i omówionych po
w yżej szkół uzupełniających, istnieją obecnie je 
szcze następujące szkoły fachowo i warstaty na- 
U^zyciolskh: a) fachowe szkoły dla przemysłu 
ślusarskiego w Świątnikach i dla przemysłu 
drzewnego w Zakopanem; b) krajowe szkoły fa
chowe i wzorowe warstaty nauczycielskie dla 
przemysłu garncarskiego w Kołomyi, Porembie, 
2egocie i Toastem; dla przemyśla stolarskiego 
i tokarskiego w  Stanisławowie i Żywcu; dla 
przemysłu kołodziejskiego w Grybowie i Tou-

—  O tej dziewczynie, która dopiero co 
Cóż mówisz o niej Jasiu?

—  Mówię sobio właśnie, żem ją już gdzieś 
dawniej widział.

— Gdzież to ?
Młody człowiek potarł czoło
—  Nie mogę sobie przypomnieć.
I mówiąc niby do siebie, d od a ł:
— Ona tutaj? To niemożebne... A  jednak...
— Powróci zapewne wkrótce. Czekajmy.
Mylił się jadnak.
W  chsr ii gdy przechodziła pod trybuną or

kiestry, zbliżył się do niej człowiek dobrze wy
glądający, otyły, o wesołej twarzy, rozjaśnionej 
uśmieohem, w białej kamizelce, ozdobionej wiel- 
kir złotym łańcuchen, bardzo starannie ubrany, 
w jasnym płaszczu na jedwabnej podszewce, 
przerzuconym na lewem ramieniu i odezwał się :

■— Dwa rfowa, piękne dziecię.
Nieznajoma obróciła się ku niemu i zmie

rzyła go okiem obojętnem i ponurem.
Miał on około sześćdziesięciu pięciu lat mo

że, alo by ł uśmiechnięty i dobroduszny.
Ona skłoniła się w milczeniu. Wówczas ten

że powiedział jeBzcze jedno krótkie zdan ie:
—  Chodź za mną. . ,
A  doszedłszy do ogrodu, zajął jeden z wol

nych stołów i skinął na garsona.
Tłusty mężczyzna musiał widocznie być do

brze znzny i łaskawie widziany tutaj, bo służą
cy się spieszył z ustami złożonemi do uśmiechu, 
jednym krokiem stanął przy stole, a poprawi
wszy krzesło, zgięty w pałąk, zapytał:

—  Co pan rozkaże?
Dwóeh młedyoh ładzi, ubranych podłag 

ostatniej mody, rz garden ją w batonierce, prze
chodząc o kilka kroków dalej, najwidoczniej 
urzędnicy z banku, mówili między sobą:

—  Widzisz, jak stary Saint Clair fanduje 
pięknej nieznajomej. I  ona ma naprawdę dużo 
■zczęśoia.

Kiedy jednakże obustronni świadkowie udał się £ 0  
do markiza S., dowiedzieli się, że tenże właśnie 
poprzedniego dnia umarł. Czyż wobec takieb oko- j j j  
liozności —  pyta autor — pozostała inna ewen- CD 
tualność, jak pojedynek ? Sąd wszakże po śmier
ci jedynego świadka nio był w Btsnie zbadać 
prawdy. Szanowny autor zapomina jednak przy O  
tem rozumowaniu o bardzo ważnych okoliczno- 
ściach. Po pierwsze, obrażony B. stając do po- 
jedynka z C., m ógł już tylko udowodnić, że nie 
brak mu odwagi, n i e w i n n o ś c i  swojej w dro- ^*2 
dze pojedynku udowodnić nie mógł, tak samo ^  
jak i w drodze sądowej. Po drugie, możliwym 
jest wypadek, że B. będąc niewinnie spotwarzo- ^  
nym, został w  dodatku jeszcze i zabitym, w ża- O  
dnym jednak razie przez pojedynek nie mógł 
zostać oczyszczonym . Podobnych wypadków cy- £&) 
tuje p. Dzbański bardzo wiele, ale zawsze przy- ^  
pada tam pojedynkom raczej rola sądu p r z y -  ? -  
p a d k o w e g o ,  aniżeli sądu s p r a w i e d l i w e g o .

Głównym argumentem p. Dzbańskiego jest “ ?  
rzekomy fakt, że żadne ustawodawstwo nie zdc- CD 
łało jeszcze wytępić pojedynków. Tak jednakże C9 
nie jest. Cytując liczne przykłady, zapomniał 
szanowny autor o Anglji. W tym kraju, gdzie 3  
przed kilkudziesięciu laty pi.jedynki kwitły je- ®  
szozo w najlepsze, dziś ladzie o najbardziej roz- 
winiętem poczuciu honoru nie wabają się z od- 
dawaniem tego honoru pod opieką gądów Jej g  ró. 
Królewskiej Mości. Jak się to stało spytacie? ^  j? 
W  sposób bardzo prosty. Oto przede wszystkiem ® M 
wydano przeciw pojedynkom ustawę, którą (w £- 
przeciwieństwie do innych państw) też i wyko- 3  jT 

{ nywano. A. zabił B. w pojedynku, to i wisiał, °
zranił go, poszedł na dziesięć lat do turmy. Po ^
drugie, wydano w obronie honoru nader ostre 
ustawy i oddano w t„ mierze sędziom władzę 
prawie nieograniczoną. Jeżeli ca  przykład jeden 
urwisz obrazi drugiego, sędzia albo wprost ich 
wyrzuci, albo skaże napastnika na dzień ksry 
i szyling grzywny. Jeżeli natomiast ktoś spo
twarzy niewinnie człowieka honorowego, lub 
zgoła obrazi kobietę, sędzia wpakuje go do wię- ~ g. 
zienia może i na d ra lata i w miarę majątku 2  H 
skaże i na kilkanaście tysięcy funtów kary. Ta g

b) do dziesięciu lat przy eiężkiem zranieniu, ustawa poskutkowała, chociaż a pewnością nikt “  ^
c) od dwóoł do dwudziestu lat przy śmier- \ nie posądzi Anglików ani o brak odwagi, ani o © Ą

telnym wyniku. ii krak  poczucia honoru. Należy więc —  zdaniem
§. 4 Bezkarni są: \ mojem — odwrócić twierdzenie pana Dzbańskie- ^ 4
а) przeciwnicy pojedynkowi, o ile trzymali jj S° * raczej powiedzieć, że konieczność pojedyn- 

się zarządzeń świadków w myśl §. 1 . iii. h) > ków powstaje nie mimo ustawy, alo przez usta-
б) osoby zawezwane do pom ocy lekarskiej, -| wę, ti jest przez to, żo z jednej strony ustrwa 
Jeit już ze stylizacji powyższych parag. 1- | przeciw poj dynkom nie bywa należycie m yko

stem; dla kołodziejskiego i bednarskiego w K a
mionce strumiłowej; dla koszykarstwa w Czer
wonej W oli i Jaśle; dla tk> ctwa w Błażowej, 
Glinianach, Korczynie, Kosowie, Krośnie, Łańcu
cie, Rychwałdzie i Wilamowicach; dla koronkar
stwa w Kańezudze, Muszynie i Zakopanem; wre
szcie dla szewstwa w Uhnowie.

O pojedynku.
Wiedeń 20 . czerwca.

Mam przed sobą wydane właśnie z pod pia- 
sy dziełko o pojedynku, majora Stanisława 
Korwina Dzbańskiego*) —  dziełko tembardziej 
na czasie, ile ze prawdopodobnie _ jaż z: 
kilka miesięcy przyjdzie izbie poselskiej zastano
wić się nad projektem nowej ustawy karnej i je 
go postanowieniami co do pojedynka. Pan Sta
nisław Korwin Dzbański piastuje w armji urząd 
majora-audytora i odpowiednio do tego zastana
wia się nad istotą pojedynka z podwójnego sta
nowiska: oficera i prawnika; nie zawadzi pono, 
jeżeli z góry zaznaczę, że oficer wsiął nad pra- 
wnikier górę. Nie chcę przez to bynajmniej 
w ydać ujemnego sądu o zdolnościach autora ja
ko pracownika, przeciwnie tylko przy pomocy 
głębokiej wiedzy prawniczej mógł on z taką 
zręcznością bronić tezy tak hazardownej, jak ta, 
na której oparł cały swój system.

Zaczynam od końca: Pan Dzbański po ob- 
szornem uzasadnieniu dochodzi do konkluzji, 
którą formułuje w następujących paragrafach:

§. 1 . Pojedynek jest wzbroniony, o ile 
tikow y

o) nio staje się nieuniknionym celem zała
twienia {Austragung) sprawy honorowej, usuwa
jącej się z pod rozstrzygnięcia sądowego i

b) nie odbywa się w obecności eo najmniej 
trzech odpowiednich świadków, według zwycza
jowych, przez tych świadków umówionych reguł.

§. 2 . Pojedynek zabroniony z tytułu §. 1. 
lit. b) karany będ z ie :

a) więzieniem do jednego roku, w razie, je 
żeli nie nastąpiło żadne, lub tylko lekkie zra
nieni

u

o *

°5 5

fów widać, żąda major Dzbański ani mniej, ani 
więcej, jak tylko uznania pojedynka przez usta
wodawstwo, a raczej azupełnienia ustawodawstwa 
przez instytucję pojedynka. Rozumuje on ta k : 
ustawa karna, która nio odpowiada powszechnej 
opinji i wskutkn tego w praktyce wykonywaną 
nie bywa, wyrządza całemn ustawodawstwu 
szkodę, bo podkopuje jego powagę. Taką zaś 
jest ustawa, zabraniająca pojedynków. T a  Dzbań- 
ski cytuje cały szereg wypadków, gdzie opinja 
publiczna potępić by mnsiała pokrzywdzonego, 
któryby nie odwołał się do pojedynku, ustawa 
zaś karna piętnuje go jako zbrodniarza, jeżeli 
staje do pojedynka. Skreśliwszy apoteozę ho
noru, wykazuje autor na przykładach, że 
żadna nstawa nie jest w Btanie należycie stanąć 
w obronie tego honoru. Powtórzę pokrótce sa 
panem Dzbańskim przykład, który uważam za 
typ ow y: Baron C. zarzucił hrabiemu B., że 
tenże zdobył mzjątek przez sfałszowanie testa
mentu. W ezwany na pojedynek C. nio przyjął 
wezwania, odwołując się co do prawdziwości pod
niesionych zarzutów1 na świadectwo markiza S.

a*
UJ

*) „Der Zweikampf mit beaonderer Beriiel-eiehtignug 
des ueuesten Eitwurfes eines osterr. allgemeinen Straf- 
gesetzes von Dr. Staniałam Eitter vou Korwin-Dzbań- 
eki, k. n k. Major-Auditor. Wien 1893. Yerlag der 
,ReichswtLr“ .

o
o

nywaną, z drugiej zaś strony nstawy o ochronie 
honoru nie są dostatecznie ostre.

Mimo, żo rozumowanie autora wydaje mi się 
nielogicznem, nie waham się przyznać rozprawce 
pana Dzbańskiego liczne zalety, a prz dew szj- 
Btkiem wielką siłę polemiczną. Polemizując z 
wydziałem karnym izby poselskiej, uczynił pan 
Dzbański jednak z tej siły użytek za obfity i ®  
zahazardował się nawet na przedstawienie rze- N  
czy, z któregoby wynikało, że wydział karny 
porwał się na rzecz, której nawet zrozumieć nie r-» 
zdołał. Niechaj pan Dzbański z łaski swojej od- ^  
czyta spiB członków tego wydziału, a przekona 
się, że zasiadają tam mężowie, których wiedza, *** 
prawnicza zasługuje przecież na jaki taki sza
cunek —  jakkolwiek są oni tylko prawnikami 
cywilnymi. Bez tyeh wycieczek przeoiwko w y
działowi karnemu, dziełko pana Dzbańskiego 
zyskałoby tylko naw artoścń___ Adin.

u*
c

O
su

A  dziesię ć stołów dalej, złośliwy mały Dn~ 
riyel, płacząc sobie gardło grogiem, trącał łokciem 
komendanta Briard. 

i —  G dyby tak radca widział swege teścia 
j w Monlin Rouge obok dziewczyny nędznie ubra- 
| nej, a do tego jeszcze now puszki, tożby oczy 

szeroko otworzył, hę ?
Komendant mruczał pod wąsem :

Dziesięcioleci8 rządów Hurki.
Ś L iO
p

►t*

W  artykule naczelnym omawia Nowoje 
Wretnia znaczenie d z i e s i ę c i o l e c i a  r z ą *  
d ó w  H u r k i  w Królestwie. Zdaniem tego 
dziennika, nominacja jego jonerał-gubernatorem 
warszawskim była zapowiedzią powrotu do za- 

| sad kniazia Czerkaskiego. Milutina, Samarina,

B yła zbudowana bez isn . itu. Rzeczywiście 
miała zaledwie lat dwadzieścia, ale z nostawy, 
wyrazu twazzy, a szosególniej^ powłóczystego 
spojrzenia wielkich oczu, przebijało się zmęcze
nie więcej moralne, niż i «yczne, zniechęcenie 
do życia, oraz rozpaczliwa rezygnacja na wszy
stko, co ją mogło dalej spotkać.

____________________  4 __ ^_____  Bankier zajmował się nią wyłącznie. N ie g o
—  Piękna dziewczyna, nie ma co 1 I ten pan ; nie obchodziły wejrzenia, jakie na sieL.e ściągał,

nie głapi, zna się na rzeczy. j ani ciekawość, jaką wzbudzał. Zresztą bankier L - j
—  Chciałbyś jednak być na jego miejscu, 1 był znany dobrze^ w tym świecie przyjemności, L^J 

mój wojaku ? ? j ako miljonowy dziwak, owdowiały od lat wielu, ^
—  Słowo honoru daję. | swobodny jak ptaszek, obecny na wszystkich
—  Sprzątnął ci ją  gracko, prawd- ? * zabawach, mezdająoy nikomu rachunku ze swych M
— Tak samo mnie, jak. i innym, mój mały [ czynności, pomiatający opinją i kierujący się tyl- o
— Pociesz się, kiedyś ją odnajdziemy. | ko własną fantazją. Na pewnych wysokościach B g
—  Wspaniały kąsek. , i czyż nie można sobie na wszystko pozw olić? ftiSS
Mylił się jednak mały, nieznośny Duriyel. « Zaczął łagodnie mówić do dziewczyny:

Nie 5yło sądzopem, aby komendant Briard, lub j —  Czy mnie się obawiasz, mojo dziecię? “  *
kto inny miał ją  odnaleść, a przynajmniej miało 
się to odbyć gdzieindziej, nie w Moulin-Ronge. 

IX .
Opatrzność.

Zwykle na placu jarmarcznym, gdy strę
czyciel wchodzi w targ z wieśniakiem, inni na
byw cy zostawiają mu wolne pole do działania. 
Uozoiwość, czy zwyczaj nakazują, by nie wcho
dzić w drogę kupcowi, jeśli już przystępuje do 
zgody.

T o samo prawo znajduje zastosowanie i na 
innych polach.

Z  chwilą, gdy bankier położył rękę na nie
znajomej, wzbudzającej ciekawość, a nawet do 
pewnego stopnia uwielbienie w  spacerowiczach, 
konkurenci ją opuścili, zwracając się w inną 
stronę.

Rzucali oni wprawdzie ukradkiem palące 
spojrzenia na piękną dziewczynę, ale to było 
z daleka i uszło zupełnie jej uwagi.

Bankier studjował ją także, ale woale z in
nych pobudek, niż to przypuszczał komendant.

—  Nie, panie.
Garson oczekiwał cierpliwie.
—  Czemże mogę ci Błużyć? —  zapytał 

bankier.
—  WszyBtko mi jedno.
— Więo coś najmniej szkodliwego. L ikiem  

miętowego z wodą?
—  Jak się pana podoba.

W ięc dwa likiery. T o  dla rozmowy, bo 
zresztą, to nio nie warto, prawdziwe lekarstwo.

A  po chwili milczenia doda ł:
. Chciałbym, abyś nabrała do mnie zau- 

ania\ m°i«  dziecię. Popatrz na mnie i nio bój 
się nic... Chcę b yć tylko twym przyjacielem. 
Odkąd cię spostrzegłem, zajęłaś mnie bardzo, 
doprawdy. Zapewne nie mylę się, że to po raz 
pierwszy znajdujesz się w podobnem miejsca ?..-

—  Tak, panie.
—  W cale się tema nie dziwię... odraza to 

zgadłem.
Mowa jego zdradzała współczucie.

(Qiąg dalszy nastąpi.)
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a wznowieniem tradycyj komitetu urządzającego. 
Spodziewano się po Harce —  mniema Nowoje 
Wremia —  iż przekona Polaków o potrzebie 
zaniechania separatystycznych dążeń i wyrze
czenia się nadziei o przywróceniu autonomii 
Królestwa Polskiego. W  ciągu swych dziesię
cioletnich rządów Hurko miał zrobić „bardzo 
wiele w dl chu szczerze rosyjskiej państwowej 
polityki a mianowicie : z jego inicjatywy przed
sięwzięto cały szereg reform w rozmaitych ga
łęziach administracji, w celu ściślejszego zespo
lenia Królestwa z R osją ; on powstrzymał na
pływ  cudzoziemców do kraju ; użył wielu środ
ków, mających na celu wzmocnienie i utrwale
nie żywiołu i języka rosyjskiego w kraju ; zre
formował niektóre instytucje w duchu polityki 
unifikacyjnej; nareszcie wziął inicjatywę w spra
wie budowy katedry prawosławnej w W arsza
wie. Oto są wyniki dziesięcioletniej działalności 
Rurki na ważnem stanowisku jenerał-guberna
tora warszawskiego, jak je  sobie przedstawia 
Nowoje Wremia, popierające bez żadnych za
strzeżeń obecny system rządowy w Królestwie. 
W  tym względzie Hurko okazał się godnym 
spadkobiercą Milutinów i Czerkaskich. Polityka 
burzenia i zacierania resztek r-drębności znala
zła też wyraz w jego dziesięcioletniej działalno
ści na stanowisku naczelnika kra;u. Czy Hurko 
zrobił istotnie coś dobrego dla rdzennej ludno
ści k ra ju ; czy  caemśkolwiek przyczyni! się do 
podniesienia jej bytu materjalnego i stanu oświa
ty —  o tem m ilczy Nowoje Wremia. W ido 
cznie, że ta strona działalności nie leży w in 
teresie „szczerze rosyskiej polityki państwowej".

cello, artystki teatrów warszawsaicn. ro czą w  o 6odz. 
77j wieczorem.

Teatr letui: Przedstawienie magiczne Ch6valiera 
Thorna. Początek o godz. 8. wieczorem.
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“  NijlMlli: 
fl L W :

kwartalnie 
miesięcznie 
kwartalnie. 
miesięcznie

(Z a  p rze sy łk ę  d o  d a n iu  m iesięcznie 21 ct .)
n- 
7

zł.
zł.
zł.
zł.

61— ct. 
2  — ct. 
4  5 0  ct. 
1 5 0  ct.

Ł U S Z C Z ”
(dla prenumeratoró/y

. fffl LWflllt

jeleń

Dz. Po:.“ ) j

Mo mmiarillPli • kwarta^ie - »ł- 2  4 0  ct- 1
n a  y iu flll lu li*  miesięcznie . . A  -  8 0  ct i

kwartalnie . . zł. 1 5 0  ct. j
miesięcznie . . zł. —  5 0  ct

N o w i  a b o n e n o i  k w a r t a l n i  otrzymają j 
jako premję powieść Ohneta „Cbtatnia miłość", j 
lub tłumaczoną z angielskiego wyborną powieść j 
„Błędna gwiazda".

Bezprzykładna czelność. P. z?d paru dniami 
pisaliśmy już na tem miejscu o szaibierczej taktyce j 
Przeglądu lwowskiego, który n ie  ma j ą c  w c a l e  
u p o w a ż n i e n i a  do ogłaszania przedpłaty na 
Bluszcz, -  jakie upoważnienie na podstawie siedmio
letniej umowy % wydawcą warszawskim 
jedyny Dziennik Polski dla całej Galicji posiada 
od niej ikDgo czasu samowolnie i nieprawnie do 
prenumeraty na Bluszcz pośrednictwo swoje ofiaro
wuje. Lecz pomimo naszego protestu publicznego, 
y/dawca Przeglądu ogłoszenie rzeczone dalej za
mieszcza

Co prawda, nie oświadcza on, iż może dać 
Bluszcz po z n i ż o n e j  c e n i e  — jak to właśnie 
czynimy dla naszych prenumeratorów — lecz na 
każdy spesób usiłuje oszukańczo podejść ogół czyta
jący, że prenumerując sławetny ten organ eksrady- 
kała i ekspoiy ty wisty razem z Bluszczem, można 
mieć jakieś korzyści coś w rodzaju rabatu.

Tak ozy siak, postępowanie wydawnictwa Prze 
glądu w tym wypadku musimy napiętnować jako 
wprost bezprzykładną w dziejach prasy naszej czel
ność, a zarazem o s t r z e d z  p u b U i e z n o ś ć  p o l 
s k ą ,  aby się nie dawała wziąć „na kawał" wrze 
kornym obietnicom wydawnictwa Przeglądu] na 
punkcie Bluszczu, gdyż może każdej chwili doznaó 
niemiłego zawodu. Z naszej strony uczynimy bowiem 
wszyslko, aby nie dopuścić do ukrócenia dobrze na
bytych praw naszych i aczkolwiek wydawca Prze 
gląd : bynajmniej nie zwykł w życiu swem respekto
wać głosu sumienia i uczciwości, to będzie mnsiał 
respektować głos ustaw, pod których opiekę wobec 
jego niecnej napaści się uciekniemy.

Pamiętaji
Kościuszki.

ty o fundacji iaaler.la Tadeusza

Ojar|usz lwowski,
N i e d z i e l a  18. czerwca.
Teatr hr. Skarbka: „Sprawa Clemenceau", dra

mat w 5 aktach a 6 odsłonach A. Dumasa i A. 
d’Artois. Óimy gościnny występ panny Heleny Mar-

Wiadomości osobiste. Książę Ernest koburski 
nadał znakomitemu powieściopisarzowi i poecie dra
matycznemu, F r e y t a g o w i ,  tytuł ekscelencji.

' Z życia towarzyskiego. W kościele PP. Wi
zytek w Warszawie pobłogosławiony został związek 
małżeński p. Henryka K o ź m i ń s k i e g o ,  obywatela 
zidmskiego z gub. podolskiej, z panną Ludwiką Z a 
l e ską ,  córką śp. Leona i Marji z Benisławskich.

W kościele parafialnym w Raciechowicach po
błogosławionym zcstanie d. 8. lipca br. związek 
małżeński między panną Julją Fi nk ,  córką Adama 
i Marji z Dunikowskich Finków, a p. Kazimierzem 
A j d u k i e w i c z e m .

jCsisnders. Niedziela (25 .): Prospera Bisk. —  
Wschód o ee-rbine 4. minut 6, zachód o
godzinie 7. minut 58.

Aa] and .  m y ś l i w s k i  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamia
nowała kontrolorów podatkowych: Wojciecha Krze
ptowskiego Antoniego Dominikowskiego, Wojciecha 
Patryna, Bogusława Kucharskiego i Wojciecha Sasor- 
skiego. poborcami podatkowymi w IX. klasie rangi; 
dalej adjunktów podatkowych: Marcelego Kraje
wskiego, Izycora Podlaszeekiego, Hermana Kellera, 
Władysława Hischtina, Macieja Lipowskiego, Anto
niego Hilewicza, Piotra Peniszkiewicza i Ludwika 
Ostrowskiego, kontrolorami podatkowymi w X. 
klasie rangi; —  wreszcie praktykantów podatko
wych : Józefa Kulczyckiego, Tadeusza Gregorowi- 
cza, Tadeusza Blumskiego, Konstantego Kumo
ra, Józefa Grandowskiegc i Józefa Litwińskiego. —  
prowizorycznych adjuJrtów podatkowych: Władysława 
P'otrowiki»go, Jana Saramę, Kazimierza Stankiewicza, 
Józefa Pc d wyszyńskiego, Karola Kwintkowskiego, 
Edwarda Królikowskiego, Stanisława Michałowskiego, 
Wincentego Krupińskiego. Edwarda Pacanowskiego i 
Karoia Zająca, —  praktykantów podatkowych: Stani
sława Wilczka, Bronisława Wernera, Marjana Czer
nika. Eugenjusza Liebh_rta, Tadeusza Drozda i Al
freda Wintera, adjunKami podatkkwymi w XI. klasie 
rangi

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze
niosła asystentów pocztowych Jozefa Zborzila z Tar
nowa i Gustawa Jakubiezka ze Złoczowa do Lwowa, 
ludzLż Józefa Podrazika z Tarnowa do Krakowa.

Odznaczenie. P. Władysław L5sowski, zarządca 
nomu w Rypiance, otrzymał złoty krzyż zasługi 
z koroną.

Wiadomości dyecezjalne. Gazeta kościelna 
donosi: W arehidyecezji lwowskiej obrządku łaciń
skiego kanoniczną instytucję no probostwo w Świrzu 
otrzymał ksiądz Kasper Kiełbióski, proboszcz w 
Rakowcu.

W  dyeeezji tarnowskiej: Prezentę na probo
stwo łacińskie Łukaw.cy, otrzymał ksiądz Leon Łę- 
kawa, dotychczasowy w ikarjnsz w Szczucinie ; na 
probostwo w Ivrkowej ks. Franciszek Irzyńsk', dotych
czasowy wikarjusz w Kolbuszowej.

W dyeeezji przemyskiej zostali przeniesieni: ks. 
Wejcie Janusz z Tarnowca do Zarszyna; ks An
toni Sękowski ze Słociny do Strzałko w ie; ks Józef 
Strzelbicki z Medyki do Krakowca ; ks. Jan Burda 
ze Spiów do Raniżowa; ks. Stanisław Tróg z Dylą- 
gowy do Śpiów,_ Kanoniczną instytucję na probostwo 
w Radnehońcach otrzymał d, 13. czerwca ks. Adam 
Dudziński, zaś na probostwo w Chłopicach d. 17. 
czerwca ks. Jędrzej Jaros*, Zmarł ks Paweł Róg, 
ko.op. w Raniżowie d 11 czerwca

Samobójstwo. Onegdaj popołudniu zastrzelił 
się wejwłasnein pomieszkaniu Józef Zu l auf ,  adjunkt 
izby obrachunkowi miasta Lwowa, prawdopodobnie w 
przystępie rozpaczy z powodu nieuleczalnej choroby. 
Pozostawił żonę z niełetniomi dziećmi

Rektorem uniwersytetu wiedeńskiego wybrany 
został dr, Gustaw T s c h e r m a k ,  profesor mineralogii 
i chemji fizycznej.

W ycieczki lwowskiej ochotniczej straży ognio
wej odbędzie się dziś. Krmitet zabawowy naszej ocho
tniczej stnży znany jest z r ranłowania wybornych 
rozrywek publicznych, nie ulega tedy wątpliwości, że 
i uczestnicy tej wycieczki nie pożałują swego w niej 
udziału i ubawią się na niej dcskoncle. Program 
zabawy nie uległ żadnej zmianie, a — jak wiado
mo —  jest on obfity i zajmujący. O odbyciu się 
wycieczki oznajmią chi rągwie, wywieszone z lokalu 
straży ochotniczej w Rynku naprzeciw głównej bramy 
ratuszowej i % budynku pikiety ogniowej przy placu 
Cło *y in.

W zakładzie drohowyzkim odbędzie się dnia 
1. Iipca rb. zamknięcie roku szkolnego i popis tam
tejszych wyohowańcuw i wychowanek, na który kura 
torja fundacji St. hr. Skarbka zaprasza wszystkich 
interesujących się tą instytucją. Wyjazd ze Lwowa o 
godz. 7 min. 21 rano. Powrót o godz. 2 min. 38 
popołudniu.

Styp en d ja. Minister wyzuań i oświecenia nadał 
stypendja po 1000 zł. w celu odbycia podróży nau
kowej do Włoch i Grecji w pófroozu letniem roku 
szkolnego 1893/4 profesorowi gimn. akad. we Lwo-

kę, która aczkolwiek wyszła z pod pióra obcego 
■ autora, niemniej jednak wybornie się nadaje i do 
i naszych stosunków Mamy tu mianowicie na my- 
j iii tak głośne w całej Europie dziełko znakomi- 
j lego literata i myśliciela włoskiego Edmnnda 
j Amicisa p. t. I I  C n o r e ,  zatytułowane w tlu- 
j maczeuia lwowskiem „ S e r c e " ,  a w poprawniej- 
[ szej od względem stylowym edycji war- 
j szawskiej, noszące tytuł: „ P a m i ę t n i k i
| c h ł o p c a -
S Książka ta owiana jest takiem serdeeznera. ,

książką, którą polecić możemy iak j ciepłem, że mało która m ogłaby się przyczynić i ekiego, ,Łko to : „ G o ś c i e  c i o t k i  K I  o t y ł
- . - . - . w równym stopniu do rozbudzenia nąjezl3chc- • ’  "

instynktów w młodych sercach. Rzecz

6)

l i
jako czynnik wychowawczy w domu 1 w szkole.

(Przegląd wydawnictw z ostatnich lat kilku).

(Dokończenie.)
Drugą

najgoręcej wszystkim przyjaciołom młodzieży, 
jest dziełko p. Adolfa Dygasińskiego, poświęca
jącego już p0 rftB drugi cenne swe pióro na 
usługi młodego pokolenia. Talent autora, pedi 
gogiczn i literacki zarazem, ujawnił się w całej 
pełni w powieści, zatytułowanej ^ R o b i n s o n  
p o l s k i  _przeznaczonej dla chłopców z czwar
tej lub piątej klasy gimnazjalnej.

Ten Robinson nazywa się właściwie Pawłem 
Glinowskim, a losy j eo°> choć nie szuka awan
turniczych przygód na bezludnej wyspie, nie
mniej są ciekawe i niezwykle^ pouczające. Mogą 
być one pociechą i podnietą dla chłopców mniej 
zdolny b, lub zmuszonych warunkami materjal- 
ner i do opuszczenia szkół, dla szy -zego zdo
bycia chleba na praktycznej ż /c ,a  drodze.

Autor kładzie największy, naoisk , r całej 
opowieści na kształcenie woli i wytrwałości, 
których brak odczuwać się daje w naszarr spo 
łeczeństwie. pozbawionem częstokroć owej „ *
gni narodów i klucza do zdobywania s ar w 
życia". Język, jakim się p. Dygasiński posługu
je, jędrny jest i czysty, choć styl bywa niekiedy 
ciężki i napuszony.

Z e  względów obywatelsk ch i pedflgogi- | 
cznych — zalecić musimy również gorąco książ- -

wróżek, gnomów, cyklopów, czarowników i t. p. 
uiepotrzebnieby zatrudniał imsginncję młodzień
czą ; gorzej zaś jeszcze m ógłby na nią oddziałać 
opis okrucieństw, szaFa.erstw i podstępów, je.kiemi 
książka jest przepełniona W ysoce niestosownemi 
wydają nam się też w „Bajkach" pomieszczone 
aluije do „pożycia małżeńskiego" — „biało-ró- 
źowego ciała dziewic" — i wrzących uczuć ro
mantycznych rycerzy

D o szeregu zajmujących a nieszkodliwych 
dziełek zaliczyć możomy tłumaczenia z angiel-

j tn iejsaych
} to zresztą zanadto już znana i uznana przez ■
j cały świat literacki i pedagogiczny, byśm y na jj
j tem miejscu w bliższy jej rozbiór wdawać się <
j mieli. |

Bardzo dobrym nabytkiem dla młodocianej 
literatury jest przekład francuskiej powieści, u- 
wieńesonej przez aksdera ę psryską, pt. „ U l i 
c z n i k " .  Autorem jej jest p. Genne?raye. Z  po
wieścią dla młodzieży, równie z_jmującą, rzadko 
zaiste spotkać się można, a trudno też i o temat 
odpowisdniejszy, nad to opowiadanie losów bie
dnego ulicznika paryskiego, który, dzięki opiece 
i staraniom zacnego inwalida, pozbywa się swych 
włóczęgowskich instynktów i wyrasta na dziel
nego żołnierka, przelewającego krsw swoją w 
obronie ukochanej ojczyzny.

Ti-ndno zaio pochwalić wybór p. T. Prażmo- 
wskiej, która przyswoiła naszemu ięeykowi 
f i  *  ̂ o p o w i a d a n i a "  Ed Labcułay'^.

n w nich jest fantazji, pomysłowości, czysto 
f r a m i i j  werwy i do,rCipn, a.e zato wielki 
brak etycznego podkładu, a treić i poszczególne 
wyrażenia pozostają w ozte-ce z najelementar- 
niejszemi zasadami pedagog] Ten cały świat

d y “ przez mrs. Molesworth, „ D z i e  c i  K l a n u "  
p. Joanny Hering, i tejże przęśli'!sny, do łez 
wzruszający „ P a m i ę t n i k  m ł o d s i  d z i e 
w c z y n  y . “

Powracając raz jeszcze do rzeczy oryginal
nych, polecićby można młodym rzytelnikom dwie 
poważniejsze, a nadzwyczaj piękną myślą prze
wodnią odzE aozająco się powieści. Jedną s nich 
jost książka wymienionej już powyżej Teresy 
Jadw igi: „ R ó ż n e  ś c i e ż k i " ,  drugą zaś „ D r u 
g a  m a t k a " ,  w której "Utorka, pani B - Poro
wska, stara się zbijać niesłuszne częstokroć, a 
nawet okrutna uprzedzę iieprzeciw  t. aw. m a c o 
c h o m .  Objaw to dobrae anany, ża nitjiepsza 
uier?z intencje, rozbijają się o popieraną przez 
ogół niechęć przybranych dzieci.

Pierwszo- i dri5gokla.a:ści z ćywem zapewne 
zajęciem czytać budą szereg powiastek ped ogól 
nem tytułem „ D o b r e  d a i e c 1!/* piorą p. 
Załęskiej, Autorka żywo i prawdziwie krauli r - 
żne przygody, zalety i narowjr g ron a  stu ®®®1. 
ków, a naukę moralną uti-»e tak . ie\ idoczuie 
kunsztownie przesłonić., że dzieci czerpa ]ą u? ą 
m iu ow iod n - a właśnie dlateeo z korzyścią dla 
siebie.

wie Konstantemu Łuczakt .:sl :amu i profesorowi gi 
mnazjum w Drohobyczu Franciszkowi Zychowi.

Temperatura, Barometr opada. Średnia tempe
ratura w tym czasie była -f- 13 8 ’C. najwyższa 
-j- 26’6°C., najniższa 4 -  12'4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny, 
zachodni, co do siły mierny (3 ) ; średnia ter-nera- 
tura doby obniży się do -j- 16°C,, niebo będzie prze
ważnie zachmurzone, a względna wilgotność powie
trza zwiększy się do 75 proc.; opad deszcz chwilami.

Egzamin dojrzałości w semmarjum nauczyciel- 
skiem męskiem w Tarnowie odbył się pod przewo
dnictwem inspektora p. Emanuela Dworskiego w 
dniach od 9. do 20. czerwca. Do egzaminu zgłosiło 
się uczniów publicznych, 8 eksternistów i 16 ekster
nistek. Złożyli egzamin dojrzałości: Abrechtówna
Łucja (etstern ), Bernałowiez Marjan (z odzn.) Cyr- 
kuwiez Franciszek, FrączkiewiCz Karol, Frenkel Sala
mon, Fredhaber Abraham (ekst.), Haglówna Paulina 
(ekst.), Kiełbasa Józ-f (z odzn.), Kłyszkówna Klo- 
tjlda (ekst), Kostecki Karol (z odzn.), Lis Jan. Mi
lówka Andrzej, Moczulski Bronisław, Musiał Szcze
pan (ekst.), OrczykowsŁi Jan, Orzechowski Jan, Pę- 
dracka Kazimiera (ekst.), Sadkowski Jan, Tr.łeeka 
Stanisława (ekst.), Warchałowska Marjanna (ekst.) 
Wardzała Jan (z odzn), Wilgę Ignacy, Wcjuarowski 
Józef. Rciprobowano na rek 9 (między tymi 6 ekst.); 
pozwolono poprawić z jednego przedmiotu po upływie 
trzech miesięcy 9 (między tymi 7 ekst.); 3 (ekst.) 
odstąpiło w ciągu egzaminu.

Z Zakopanego donoszą pod datą 23 b. m. : 
Książę Hohenlohe buduje dom ponownie na s p o r 
n y m  g i u n e i e  nad Morskiem Okiem w br ę f za 
k a z o w i  miaiaierstwa. Ludność oburzona. Wczesna 
interwencja rządu jest bardzo pożądana, aby zapobiedz 
dalszemu wzburzeniu umysłów i zapewnić powagę 
rządu austrjackiego.

Nib«zczęśliwy wypadek w Tarnowie. Z Tar 
nowa piszą pod dniem 22 b. m .: Dłiś rano przed 
godziną 10. trąbka strażacka zwiastowała nam 
pożar. Alcrm był fałszywy, ale strasznym wy
padkiem wywołany. Realność N-. italego Rubisa przy 
ulicy Zdrojowej stała w obłokach kurzu Dwupię
trowa oficyna ru lęh do gruntu, grzebiąc w gru
zach stróża i dwoje dzieci jego. W przyległym 
domu gruzy wpadłby przez dach do izby, poraniły 
dzieeko. Dom ten od dawna był uznany podobno za 
grożący zrwalankui. Opróżnienie nastąpiło dopiero 
wczoraj, a częścią dziś rano na pół godziny przed 
zawaleniem się oficyn, Tylko stróż pozostał w par
terze i padł ofiarą wraz z dwojgiem dzieci. Z pod 
gruzów wydobyto zmiażdżone ciała, Może straszny 
ten wypadek pobudzi urząd budowniczy do większej 
czujności i znamienitszej energji w przeprowadz.-.niu 
zarządzeń swych, dotyczących domów, upadkiem 
grożących.

Tajemnicza śmierć polskiego : rtysty. W Mo
nachium znaleziono przed paru dniam' za miastem 
zwłoki młodego czrowieka, w którym rozpoznano 
Stefana Kanię, ucznia tamtejszej atademji sztuk pię
knych. Urodzony 11 Warszawie 1874 r. by ł on sy
nem cenionego muzyka Emanuela Kani. Obdarzony 
wybitnym talentem kształcił się w od roku prze
szło w szkole malarskiej Fehra, a potem w aka 
demji korzystając równocześnie ze wskazówek Brandta 
Młody artysta pozaczynał był jnź kilka nhrazów j 
bardzo obiecujących; jeden pejzaż, wystawiony w War- j 
szawie, zwrócił uwagę znawców Nie wiadomo, czy j 
śmierć nastąpiła skutkiem samobójstwa, czy też zbro- i 
dniczego napadu. I

Arcyksląię Reiner w Kołomyi. Donoszą nam 
z Kołomyi pnn d. 23. biP Wczorai wieczornym po
ciągiem o glifr- m. 58 zaw!tał do nas arcyksiążę 
Reiner i zamieszki w huteiu katolickim Łabęckiej. 
Dziś rano o godz. 6 '/j odjechał fiakrem do Peezeni- 
żyna (V/t mili od Kołomyi] na rewię obrony krajo
wej, dokąd i ze Stanisławowa przybyły oddziały tej 
broni. O godz. 3s/t popeł. odjechał arcyksiążę do Czer- 
niawiec.

Festyn na rzecz korpusów wakacyjnych. Pani 
Zdzisławowa M a r c h w i c k a  zainicjowała szlachetną 
myśl urządzenia festynu na dochód korpusów waka
cyjnych. W celu urzeczywistnienia tej myśli zaprosiła 
pani Z, Marchwicka do siebie liczne grono osób na 
wspólną naradę. W pięknych salonach pp. Marchwi
ckich przy nl. Ossolińskioh z6brało się onegdaj o go
dzinie 5. po południu przeszło 50 pań, brzydsza po
łowa rodu ludzk'ego dostarczyła również kilku repre
zentantów. Na wniosek pani Wernorowej uchwaliły 
piękae panie nie urządzać na tegorocznym festynie 
bufetu, a natomiast złożyły na rzecz korpusów waka- 
cjjaych pokezoą ofiarę w walucie koronowej. Dilrze 
obrady odroczono do następnego zebrania.

Po posiedzeniu całe towarzystwo wyszło do ogro
du, gdzie z wielkiem zainteres .waniem przysłuchiwało 
się wybornej kapeli uozniów szkoły św. Anny, którzy 
pod dzielną batutą nauczyciela p Lewickiego, odegrali 
zupełnie poprawnie na dętych instrumentach kilka u- 
twerów.

Ulica bez nazwy Prawdopodobnie bai-lzo mało 
mieszkańców Lwowa wie o tom, iż istaioje ul. Bar
ska. I nic dziwnego, gdyż ulica ta nie ma tablicy z 
napisem, którą p r z e d  t r z e m a  l a t y  niewyśledze- 
ni złodzieje skradli. W tej sprawie udawano się po

kilkakrotnie do magistratu, jednakże wszystkie prośby 
nie od-hsły skutku, tablicy jak nie ma, tak nie ma/ 
Aby mieć wyobrażenie jakie to pociąga za sobą nie 
przyjemności, trzeba być mieszkańcem tej ulicy, której 
ns wet dorożkarze nie znają Otóż jeszcze raz zwraca
my się do p. prezydenta raiasta z prośbą o wydanie 
stosownego polecenia.

Wycieczka w sfery napowietrzne, zamierzona 
onegdaj przez młodego, a znanego już aeronaulę, 
Warszawianina, p. Z. Szymańskiej, niestety, nie 
powiodła się. Przyczyn na to złożyło się kilka naj
ważniejsza zaś ta, że do ogrzania balonu dostarczono 
wilgotnej słomy, skutkiem czego statek powie rzny 
wypełnił się wprawdzie tlenem, ale niedostateczni 
ogrzanym. Wprawdzie wypuszczony z uwięzi balon 
w pierwszej chwili porwał się w górę i uniisł na 
jakie sto metrów, ale zaraz następnie począł wraz 
z aer”  "utą opadać, tak, że temu ostatniemu nie 
pozostawało .już nic innego uczynić, jak czemprę- 
dzej odczepie się wraz zo spadochronem, a statek 
swój puścić w przestworza. Tak się też stało i ba
lon, uwolniony z ciężaru, pomknął już szybko i spadł 
dop iro na ulice Halicką. Wina wczorajszego niepo
wodzenia nie spada oynajmnićj na p. Szymańskiego, 
czego najlepszym dowodem, że pomimo nie udania się 
produkcji, sympatje całej publiczności niepodzielnie 
były po stronie tego śmiałego żeglarza powietrz
nego —  on sam jednak był niemal zrozpaczony i po
stanowił, bezwarunkowo zrehabilitować się w oczach 
Lwowian.

Skutkiem togo produkcja powtórzoną zostanie 
dzisiaj o godzinie 6. wieczorem, a pan Szymański 
prosi nas o zanotowanie, że b i l e t y ,  z a k u p i o n e  
w c z o r a j ,  b ę d ą  w a ż n e  t a k ż e  na  d z i s i e j 
s z e  p r z e d s t a w i e n i e ,  które prawdopodobnie 
iym. razem, przy zachowaniu potrzebnych środków, 
odbędzie się już zupełnie według programu, to zna- 
*zy, że balon wzniesie się aż dp wysokości 5000 
stóp, poczem śmiały aeronauta wykona zeń skok 
pomocą swego spadochronu.

światełką wesołości, nie pomna na swoje otooae- 
nie. W  drodze spotyka po czterech latach roz
łąki siostrą rywalką i nie wiedząc o niczem. za- 
biera ją z soba, Tak —  siostra ją zastąpi przy 
męża i synu, a oua aię będzie mogła bawić

F m i Frsu W1sno ? abaWa ł ednak et3i e *  nudną, Fron Freu spostrzega w swojem sercu iabaś
czczość, jakąś pustkę spostrzega, ie  jej obowiązki 
spełnia jej własna siostra i obrażona duma i za- 
zdreść budzą się w jej piersi. Frou-Frou wybucha, 
lecz przez źle zrozumianą amJlcję  i pojęcie go
dności własnej samiast na drogę właściwą, wstę
puje na bozdroża, upada przez s«ał, który bie
rze sa miłość prawdziwą, a który daje jej zapo
mnienie tylko na krótką chwilę. Nareszcie z star- 
tym już puszkiem motylim i z opalonemi skrzy
dełkami chce motylek powrócić do dawnej swo
body, do swojego gniazdka. Wraca, ale w ia- 
kuaże stanie! Wraca ze skruchą w sercu i kona. 
biedna Frou-Frou I

Taką jest postać Gabrieli, którą nam onee- 
dąj przedsta., iła canna Helena M -cello, a. , .   panna neiena mr ceno, a że

I nadzwyczaj t -udną jest do wykonania każdy to 
prsyzt ść mnsi bezsprzecznie. Przejść wszystkie 
fasy U02UC1R, od zupełnej niemal obojętności, aż 
do silnie dramatycznych objawów uczucia zgonu, 
to zadania zaiste niełatwe. Podjęła się tego arty- 
stka i dokonała swego. W dwóeh pierwszych 
aatsch widaienśmy wesołą, uśmiechniętą Frou- 

rou, której tylko lekkie, przejrzyste chmurki 
mro.,zą jasny zresztą i pogodny horyzont życia, 
licu  za to w następnych trzech mamy do czy 
nienia z kobietą, która wie, C0 uczyniła, zrozu
miała nareszcie ogrom • -

za

S k ła d h l .  d i. ehviej jiaeielki, nadesłała p. hr. Potoeka 
C zytelną

B'.eivi, j:ryw j,tnej nauczy-

wniejszyili, aby długi m l n i ^  akademickich, S
lako zwrot za meeddane dzieła, juz to jako zaległe wkładki 
już to jako należy',ość za grę w bilard w pFzeoiąfeu mie
siąca w yrów nali; w przeeiwnym bowiem ra-ie epr wa zo
stanie oddaną sądów"

Z e  btowar-iyszenie katolickiej młodzieży
rę ‘  J z. urządza dsiś zabawę towarzyską ogrodowa połączona 
z rzedstawieni, m amatorskiem w ogrodzie własnym przy 
ulicy Miel a  icza 1. 28, gry i zabawy towarzyski#-: O go-
Sobkow “ C2 j ^  „ ^ ł y "  odegrają melodramat „Zagroda

W i a d j m o ś c i U  i r a c k i e !  a r t y s r y c z n e .
Reportoar teatralny w  teatkife br. Sksrbk

Dziś w medzidę o godzinie pół do 8 wieczór „Spra
wa Olemenę^an", dramat w 5. aktach, a 6. odsłonach 
i .  Dumas’a i A. d’Artois. Ó sm y g o ś c in n y  wjtstęp 
panny Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich ; 
ff Teatrze letnim produkcje magiczne Chewaliera 
Thornń; jutro w poniedziałek w teatrze hr. Skarbka 
„Hrabina Sara ‘ , dramat w 5. aktach Jerzego Obnet’a, 
tłumaczenie Z. Sarneckiego. Dziewiąty gośoiDny wy
stęp lanny Heleny Marcello, artystki teatrów war
szawskich; w Teatrze letnim produkcje magiczne 
Cheraliera Thorna: we wtorek w Teatrze letnim po 
raz trzeci „Dziesięć dni w Pireneach", podróż spa- 
ceiowa w 5. aktach, a 9. obrazach przez Pawła 
Ferrier’a, muzyka L. Varney’a.

Ze 82tuki. Jana Styki „Portret arcyksięcia Leo- 
yolu» Salwatora," lada dz eń wystawiony będzie w na-

Audio pozyskał zarząd wystawy cy fr  złizony 
z 8 wspaniałych rysunków artysty Czesława Janko
wskiego, a, przedstawiających „Sen". — Praęe te 
wysłano jnź z Krak-wa, gdzie były wystawione 
z ogromnem powodzeniem.

Panna
a gra je j opajftąl 
".rtystki, o d d a ją ce j się z

H e l e n a  i * a r c e i i i o  w e  L w o w i e .
(„Frou Froua — dramat w 5 aktach Meilhac’ a .)

W esołe to dziecię ta Frou-Frou! Szczebioce, 
śmieje się i biegnie w świat baz troski, bez za 
stanowienia s.ę, ja k  motylek, fruwający z kwia
tka na kwiatek, a dążący a nastaniem zmroku 
do każdego światełka, nio wiedząc i nie prze
czuwając, że g^łąsks krsewów zetrą mu puszek 
motyr, ze skrzydełek, żo te ikrzydełKa Spalą się 
w ogni,., poczem nastąpi śmierć bezwzględna, 
n sut.ikmoua. Czyż motyl żyć może bez skrzy
d e ł?  Czyż Frou Frou żyć może bez wesołości 
i pogody ? N ie ! — to jasne przecież 1 A  kiedy 
ten motylek kona i spalonerai skrzydełkami s a- 
trsepcce po raz ostatni, to w tem zatrzepotaniu 
cznć s:ę daje cała tragedja jego krótkiego ży 
wota cała boleść, że daiej ju t fruw ć nie mf że.

Zycie motyla — to życie Frou-Frou. W y 
szła za maż, bo je j pi wiedziano że tak potrze
ba, że będzie szczęśliwą, wesołą bez przerwa. 
Bawi się̂  w’ięc, gry va w tealracll amatorskich, 
bo tam jest wesoło, tam śmiech panuje, pasty co 
prawda, ale w swej pustocie sjezery, zapomina 
o obowiązkach żony i matki, pędzi do tego

Nie kwalifikuje się wprawdzie do tego działu 
nosząca tytuł „ P o d  m a j o w e i L  s ł o ń 

c e m " ,  dla całkiem jeszcze m ałej, zaledwie czy
tać umiejącej dziatwy. Za względu adnak na 
niezwykły i tak słuszn.e ceniony talent autorki, 
p . M. Konopnickiej, na niezmiernń podniosłą 
a prostą trefić i wazięezną formę tych pięknych 
w ierszyków , wspomnieć o nich musimy.

Prześliczne ohrorifclitografjo wspierają tu 
treść, przedstawiają są dzieci sdrowe, wesołe, na 
łonie przyrody, wśród kwiatów i zieloności. „ I  
c z e g ó ż  im trzeba? — słusznie we wstępie mówi 
poetka: z cznicm i ni? kwiecistą łąkę pójdą za 
nami żal i ps-.uiięó strat poniesionych, g o r z k i e  
zawody życiowe, niespełnione tęsknoty i 
płakano łzy... Ale teraz, gdy s ł o ń c e  ś w i e c i  
i p t a k i  ś p i e w a j ą  —  c z e g ó ż  im w>ęcoj 
trzeba?" .

Młodzieży starszej, oż prawi e dorastającej, 
której potrzeby są -na"?™0 P‘ *yp°
mniećby należało o 
d z i e ż y " ,  przeznaes©1’ ] ®

. , ,  . -  Cią*ąoych ni niej obo
wiązków, uznała w zupełności swe błędy.

Scena spowiedzi przed mężem, który nie 
umie zrozumieć tego nagłego przewrotu w uspo- 
sobieniu lekkomyślnej żony, seena z siostrą, gdzie 
Frou-. i-ou walczy o swoje prawa żony i matki, 
mając nadań ję je odzyskać, zakończenie aktu 
trzeciego było istotnie wspaniałem. Panna Mar
cello w tym akcie wykazała wszystkie zalety 
swego wielkiego talentu i zyskała wśród widzów 
sympatję dla biedoej Frou-Frou. Akt cawi ty 
słabiej przez autora napisany, niż poprzednie, 
dał jodnak sposobność artystce do zagrania prze
ślicznie sceny esy tania listu od dorfora lonoszą- 
eego o Bflrowin męża i syna, pozwolił jej rozwi
nąć cały zasób siły dramatycznej w scenie z 
mężem przed pojedynkiem.

f rsi-ed grą artystki w akcie piątym czoło 
schylić należy. Śmierć była oddaną po mi
strzowsku, cic.oo, spokojnie, a w chwili, gdy  
z ust artystki płynęły słowa: „Przebaczcie,..
F rou .. Frou ...‘7  zdawało się istotnie, że z temi 
słowami ulata i życie nieszczęśliwej Gabrjeli. 

Marcello gra ; wielki.,, prawdą życiową 
jest na umiennyct itudjach,

. - - . J B1<ł z całym pietyzmem, z ea-
em pośpoceniem  na usługi sztuce, którą 

chałw nadewazjEtko i dla której żywi w piersi 
szczery, niekłamany zapał.

Prawdą w grae i subtelnem cieniowaniem 
podbija sobie panna Marcello widzów, 
za te odwdzięczają je j się uznaniem w formie
hno_aych, burzliwych oklasków, dołączając do 

j tego je~zcze kwiaty. Tak było i wczoraj. Miłe 
| mu gościowi wręczono po trzecim akcie piękny 

kosz kwiatów. 1
j Z  współgrających na nznanie zasługuje

przedewszystkiem p Z a w a d z k i ,  który rolę 
j Henryka de Saitorys odegrał bardzo jbr-e  
, zwłaaz za akt czwarty wykonany b y ł nrawdai-| wW artyatyoanie - ~  ,
j Rola Ludu -k- przypadł, w udziale pannie
I r ą n k i e w i e j ó w n i e ,  a wykonała ją nasza 

artystka ?.e zwykłą sobie starannością popra
wo a_ Z  wdsiękiem odegrała rolę baronowej de 

j C mb i p. S z n a ż a n k a .  
i Ojcem Brigard który cho6 raB w 4yciu

chee być ojcem w całem tego słowa znaczeniu, 
był p. B is  z e r ,  a zaaje się, nawet pisać nie 

' potrzeba, jak  ta -ola była graną. Znamy go 
wszyscy i wiemy, jak gra. Niech to wystarczy 
artyście za wszelkie słowa pochwał,

Na pochlebią wzmiankę w roli hrabiego de 
Vftlreas, zasługuje p. W o l e ’ sl a z reszty 
grających wymienić należy panie C h  m i e l i ń -  
o k ą  i R y b  c k ą  oraz pp. C h ą d z y ń s k i e g o  
i D ę b i c k i e g o .

_ Sztuka szła bardzo gładko, Btaranc się d o 
stroić do gry artystki warszt. rskiiaj — to też 
publiczność nader licznie i brana, nie szczędziła
woale oznaK zadowolenia. ^  -pp

Iz b y  sądow ej.
p Lwów 23. czerwca.

(L oaburzanie ludności zapomocą obrazów).
Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się o gods. 

4. popoł. \
Świadek Jan G i g e 1, rządca dóbr, podaje, że 

obraz zrobił na nim wrażenie, iż ma en tend«n 
a n t i p o l s k ą  Malarzowi w idocznie rozchodziło

i Cp ó ł k 'i J’ Szofeepira „ J a l j  s a a  C e a a i a -  
, K a j e t a o a  K » 4 m ‘ a L

,7 , . .> Szujskiego „ W a l i a s " ,  Szajnochy 
s Ci c i e la " , Szekspira „ M a c b e t h a " ,  Niem

cewicza „ P o w r ó t  p o s ł a " .
Rzece dziwna zaiste, że wydawnictwo te nie 

spotkało się z należj tetfT poparciem ze strony 
społeczeństwa, powin to ono bowiem znajdować 
się nietylko w bibljro kach szkolnych, ale i w 
każdym, obooiażby najskromniejszym księgozbio-

M U  r , e WJSSrss. . . " S E
nę powinny c8? ‘ el“ k,Sw
riałn iak; f . wyczerpawszy naturalnie mate- 
1 ’ lakl talcnt i praca Indzi dobrej woli na- 

u pożytkowi i rozrywce tej p r z y -  
n a r o d u —  jak młodzież słusznie na-

;e
g i b l j o t e c e  d l a  m ł o -

dla uczniów szkół śre
dnich. a wydawań®) » “ G3.k}  To-

i Łu t  niTi «lvdaktyozuej i rzeczowej natury I rzeczach, jaj  wieko;
| y Pedagogiczną i literacka zawartość f c h  I 8,e. .wł*snlSŁ“!
! pr«y :inak w, jz/i niemniej właściwy dla młodzieży 

d ;bór itwoiów,  ̂ omawiano już niejednokretnie; 
r nia chcąc się więc powtarzać w nateżnem uzna

niu dla tor j  wydawnictwu, poprzestajemy jedy  
: iue  ̂na bibljogrEficznej wzmiance, gwoli przypo

mnienia czytelnikom o tym jedynym  w literatn- 
, rzs naszej, a tak pożytecznym zbiorze. Obejmuje 

o n : Szajnochy „ D w i e  
„ K s i ą ż ę  n i e z ł o m n y

Crlderona 
W odzickiego „J  a-

s z ł o ś c I
zywaią„

Uwagi, tu skreślone, ułatwią może rodzicom 
i wychowawcom trudne zadanie wyboru odpo
wiedniej strawy duchowej dla umysłów we wio
śnie życia. Młodzież lubi czytać przeciętnie, nie 
mając zaś książek stosownych dla siebie, demo
ralizuje się C3ę3io, chwytając pisma, lub wyds 
wnictwa, przeznaczone dla osób starszych, z któ
rych czerpie nieraz przedi .sreśnie wiadomości o 

wi niewłaściwych. W  intere- 
 „ _ dziatwy naszej, nie zapomi

na'my o książce, jako nr pożyteczniejszym bez
sprzecznie podai'ku. datek w tym kierunku 
opłu~ się zawsze sowicie, byle wybór by ł 
ti ifnym. Karol J  Nito**"-

ORIENTALI czyli PUDR w PŁYNIE
nadaje łw*rzy piękną i Drzyjemną białość, odiwieir j konserwu;?.

“  “ rK
piękną i Drzyjemną 

Q a* 1

ESENCJA arom atyczn a  do p ła k a n ia  nat.
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 
i w.iina niające dziąsła płukącio, n«uws kamień i nieprzyjemny zapseh 

w sstaebą zębos? bootm* Małość i chroni c-d prne’.a «is-

TJT&. M E C C A
z n a n y  j ś o w s z n - . - u n i e  i  w !  
w d z i ę k ó w  s t  d o  : ? ś ś a « j  s t a r o ś c i

1 iyspróbowauy ćfodlsk do ządbcwanii 
nłoicsek ca  is-lnorazowe ożyeui 4 zł

3.IH N A IO W IC Z ,
LWÓW, eklepy własne ul. Kopernika 1. 3, uL Ii Diaka 1 1J- 

KRAKÓW, SuHenni^ 1. 20. DZEENIOWCE, RyUćk »'
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o wykazanie, że T-Hiygtko, co nie jeBt ruskie, kwali- 
fiktja się do piekła. Na obrazie można było doski- 
nale poznać szlachcica polskiego, urzędnika, żyda i 
księdza. Obraz niezawodnie przedstawia scenę wy
borczą Postać żyda była zupełnie wyraźna o cha
rakterystycznych znamionach, zaś czapka urzędnika 
nie miała wprawdzie róży, lecz można było powziąć 
pcdejrzenie, że róża została zamazana.

Na zapytanie prokuratora p. (Jizuwskiego po
daje świadek, iż pewna dziewczyna mówiła świad
kowi, że obraz ten nadąje się bardziej do karczmy, 
aniżeli do cerkwi i gdyby nawet obraz ten namalo
wano w karczmie, ona wzięłaby drapaczkę i zeskro* 
bała ze ściany. Wskutek tego obrazu dziewczęta nie 
mogp- się modlić, gdyż chłopcy przyohodzili do 
cerkwi i wskazywali palcami na obraz.

Świadek Władysław R a d z i k o w s k i ,  leśniczy, 
zeznaje, że o obrazie tym opowiadał mu pewien 
chłop, który wyraził się, iż obraz taki w cerkwi
znajdować Bię nie powinien. Opisując ten obraz, 
podał ów chłop, że OBoba urzędowa miała czapkę 
z różą, a gdy świadek obraz sam oglądał, róży już 
nie byłe, tylko był widoczny czarny zamazany znak. 
Chłi p ów powiedział, że scena ta przedstawia wy
bory, a zdaniem świadka, malarzowi rozchodziło się
0 przekonanie ohłopów, iż kto trzyma z Polakami, 
ten pójdzie do piekła. tA

Świadek Michał Sa ł y k ,  włościanin z Butyn,
opisując obraz, podaje, że urzędnik miał na czar je 
wymalowaną różę żółtą, nie wie jednak, ozy we 
flaszce namalowana była wódka, czy też coś in
nego (ogromna wesołość). Grdy komisja ze staro- 
stwa przyjechała, różę na czapce zamalowano. 
Świadek rozumiał, że obraz ten przedstawia 
wybory i agitację.

P r z e w o d n i o z ą c y :  Ą więc dlatego obraz
przedstawia wybory, że namalowano „ k i e ł b a s ę
1 wó d  kę“ ?

Świ ade k .  Tak jest, zreBztą wszyscy chłopi 
opc* ali, że obraz przedstawia wybory.

P r o k u r a t o r .  Czyście wy kiedy słyszeli, albo 
czytali, że panowie podczas wyborów dają kiełbasę 
i  wódkę?

Świ ade k .  Ja czytam Narodną Czasopyś 
a tam o tern nie piszą (Wesołość).

Świadek należy do partji wójta, tak zwanej rzą
dowej, a ksiądz Michał Szełemytko należy do partji 
przeciwnej.

Michał Sałyk twierdzi, że obraz taki z wódką 
i uełbasami nie powinien być w cerkwi, ale w kar
czmie. .

Petro P o w r o i n i k  potwierdza w zupełności 
zeznania świadka poprzedniego i dodaje, że nigdy nie 
słyszał jakoby paroch objaśniał treść obrazu z ka
zalnicy.

Świadek Mikołaj Mu z y k a ,  wójt w Butynach 
przyznaje, iż o wymalowaniu obrazu powiedział sta
roście. Obraz ten mu się niepodobał, gdyż malowa
nie na ścianach cerkwi flaszki z wódką, żyda kieł- 
basy, gołych kobiet, nie jest rzec tą przystojną. Wedle 
przekonania świadka, namalowane figury smarzą się 
w piekle za wybory i dla tego, że nie trzymają 
z Rusinami, w  ten sposób treść obrazu tłumaczyli 
sobie wszysoy chłopi.

Świadek twierdzi stanowozo, że ebraz ten miał 
na celu przestraszyć tych, którzy trzymają z Pola
kami. I ten świadek twierdzi również, że różę na 
czapce zamazaro. Dalej opowiada świadek o dwóch 
partjaoh, iitniejąoych we wsi. Każda partja prenume
ruje gazety i prowadzi politykę na własną rękę. 
Muzyka także nie słyszał, ażeby ksiądz objaśniał 
•hłopom treść obrazu.

Następnie odczytani zeznanie Semka Sałyka 
^tóry podaje te same okolioznośoi, co poprzednicy.

W końcu postawił obrońca wniosek o prze- 
tłuun ii' dodatkowo trzech świadków, oraz o od

czytanie zeznań kilku świadków, przeBłuchanyoh w 
śledztwie.

Zastępca prokuratora p GHzowski sprzeciwił się 
tym wnioskom.

O godzinie 8. zarządził przewodniczący 15 mi
nutową przerwę. O godzinie 8*/', ogłoBił przewo
dniczący uchwały trybunału, który odrzucił wnioski 
obrony.

Registratura sądów, wykazuje, że OBkarzony 
Tomasiewicz był kazany za pobicie ośmio-dniowym 
aresztem.

Odczytano także świadect o moralności, wydane 
przez wójta Muzykę, Usiani wiosdri. Muzyka po- 
świadozył, iż UBtjanowioz jest mśc.wy i zuchwały

Zapytań; przez przewodniczącego, dla ozegu 
wydał takie świadeetwo, wyjaśnia Muzyka, że UBtja- 
nowioz jest mśoiwy i zuchwały, dla tego, „f 1 n i e- 
w *ź  g o  n i e s ł u s z n i e  p u ś c i ł  w g a z e t y  .

O ońoa zażądał przesłuchania jeszcze trzech 
■Władków.

O godzinie 8 . minut 45 
czący rozprawę.

Dalszy ciąg dziś o godzinie 9. rano.

Jako sędziowie przysięgli zasiadają p p .: Bielań
ski, B9dek, Icek Menkes Markus, Wagner, Mojżesz 
Rapp, Lanckoroński, Wędrychowski, J. Óoldberg, 
Blumenfeld, Annom Józof. J. Modliogei i Kitzi 
Gustaw, zaś p. H. Sawracki, jako zastępca.

LWÓW 24, czerwca. 
(to.) Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się doda- 

tkowem przesłuchaniem trzech włościan z Butyn, 
którzy, jak opowiadał p. obrońca, s a m ’ s i ę  zgło- 
Bili, ażeby złożyć w sądzie świadectwo. Świadkowie 
ci nie zeznali nic nowego i ważnego.

Na tern zanonczono przesłuchanie świadków i 
przewodniczący zamknął postępowanie karne.

Trybunał postawił sędziom przysięgłym nastę
pujące pytania:

1 Czy Kornel Ustjanowicz winien jest, że w 
lecie 1892 r. w ce kwi gr. kat. w Butyn&cb wyma
lował obraz, przedstawiający piekło, który tenden
cyjną treścią swoją wzywa, zachęca i pobudzić się 
stara mieszkańców do nienrzyjaźni (Feindeeiigkeit), 
przeciw rozmaitym narodowościom, klasom społecznym, 
jakoteż do nieprzyjaznych stronnictw prLeciw sobie;

2. pytanie tej samej treści odnosi Bię do osfcar- 
żonege Stefana Tomasiewicza.

Zastępca prokuratora p. Gr i zowski  w ostate 
cznem przemówieniu bardzo trafnie scharakteryzował 

iosunek Polaków do Rusinów. Ruaini wymagają od 
drugich szsounku, sami jednak nie szanują się wcale, 
a przeć5eż kto chce być szanowanym, ten sam siebie 
powinien i musi szanować. Frazesy, wygłaszane przez 
Ustjanowicza, „ja syn kiiędza ruskiegc .a rusk' pa- 
trjota, ja ruski poeta, ja ruskiej cerkwi zohydzać 
nie mogę“ , nie mają żadnego znaozei i mają tylko 
na celu chwilowy efekt, który ma olśi e słuchaczy 
Prokurator wykazuje, że twierdzenie Ustjanowicza, 
jakoby nim p-zy malowaniu nie kierowała myśl 
głębsza, jest nieprawdziwe. Treśó obrazu jest sta
nowozo tendenoyjna, 3ntipolska i antirządown. W ial 
„zym ciągu swego przemówieuia omawia zastępca 
prokuratora szczegóły obrazu i przychodzi do prze
konania, ż° postać o twarzy wygolonej jest stanowczo 
po lobizną hr, Grołuchowskiego. Zmarły namiestnik 
Galicji nie cieszył się sympatją Rusinów i dlatego 
też Ustjanowicz wsadził go do piekła. Że p. Ustja
nowicz zapomooą obrazu clopią, swego, nąjlgpBzym 
dowodem są walki wyborcze w Buoynaoh. Oskarżeni 
podburzyli lud ruski przeciw śzlaóbcie polskiej, to 
też prokurator żąda ukarania winnych. Przemówienie 
p. GHzowski ego, wypowiedziane z wielką siłę i swadą 
oratorską, zrobiło na słuchaczach wielkie wrażenie.

Obrońoa dr. L e w i c k i  mówił po rusku, a na 
wstępie swego przemówienia założył protest w imie
niu całego narodu ruskiego przeciw ■ yrażeniu za 
stępcy prokuratora, iż wszystkie stronnictwa ruskie 
czują, nienawiść do Polaków. Obrońca żądał, ażeby 
proteBt uwidoczniony był w protokole rozprawy, 
gdyż zamierza on poczynić stosowne kroki.

Również wyraził obrońoa żal, iż oskarżenie 
wniesione było po polsku (!)

W replice zaznaczył zastępca prokuratora pań
stwa, iż za wszystko co powiedział, bierze całą od
powiedzialność. Nie używa on wykrętów, jak to robią 
inni, którzy popełniwszy coś złego, następnie nie 
mają odwagi do tego się przyznać

ó  godz. 2. min. 30 ogłoszono werdykt przysię
głych. Na pierwszo pytanie główne, odnoszące się 
do Ustjannwiczs, odpowiedzieli przysięgli 7 głoBami 
tak, 5 nie, na diugie odnoszące się do Tomasiewicza 
3 giosami tak, a 9 nie.

Na podrtawie tego werdykta trubunał uwolnił 
obu podsądnyoh od oskarżenia. Młodzi ez ruska, zgro 
madzon» bardzo licznie w sali, oraz damy ruskie, 
które zajmowały galerję, przyjęli wyrok oklaskami.

jekt dow iii, a, ni tomiast zastrzegł dla lewicy po
wzięcie decyzji w tej kwestji aż do zebrania się 
rady państwa.

■ Sprawa jednak stoi tak, że choćby się i rząd 
i lewica uparły przy takiej roweli wszelkie wy
silenia będą daremne. Nie znajdzie ona pod ża
dnym warunkiem większości w izbi* posłów, Nie 
zezwolą na nią Polacy, nie zezwoli klub Hohen- 
warta, a jak myśią konserwatyści i klerykaii 
niem ieccy, dowodzi głos Grazer Yolksblattu, 
który oświadcza co do owej nowolli: „D la nas
główną jest rzeczą, nie dopuścić, aby iiberalno- 
niemieccy bemacy w jakikolwiek sposób dobili 
się komendy decydującej Ludność Austrji ucier- 
p i aa  od nich więcej, niż od brutalstwa Młodo- 
czeohów, których zresztą niechaj jaka chce Bpo- 
tka kara."

Do Koln. Ztg. donobzą z Belgradu: Mię
dzy przewódcami stronnictwa liberalnego i po
stępowego toczyć się ms; ą rokowania w celu 
zlania bu partyj w jedno, nowe konserwatywne 
stronnictwo, pod nazwą partj: Indowej. Jeśli 
układy doprowadzone zostaną do końca, wów
czas postępowcy wystąpią ze skapczyny.

Z  Rzymu donoszą: Msgr. C a ^ a g n i s  mia
nowany został pierwszym, msgr. T a r n a s s i ,  
by ły  audytor w Wiedniu, drugim Bekretarzem 
kongregacji dla nadzwyczajnych spraw kościel 
nyeh, Msgr. V  o c c j a  został sekretarzem propa
gandy w specjalnym wydziale dla spraw obrząd

ów wschodnich. Msgr. T r ó m b e t t a  mianowa
ny został sekretarzem kongregacji biiskupów 
i zgromadzeń dachowych.

SYyBtawowy korespondent MosJc. Wiedomosti 
w Chicago uderza na wychodźców rosyjskich, 
których około 7.000 bawi w Chicago, a którzy 
na wszelkie strony czernią Rosję i najszali ńszy 
pogl-J jo do niaj między Am ery kani nami sze
rzą. Goniące za sensaeyjnemi wiadomostkami 
ga=i»cy amerykańskie bez skrupułów podają te 
baśnie, a jadący na wystawę Rosjanie, mało 
władający językiem angielskim, nie są w Btanie 
oświecić publiczności co do Btosunków w Rosji. 
Są to zresztą po większej części „żydzi wyzna
nia mojżeszowego i luterskiego“ .

Naczelna cenzura nakazała dziennikom, aby 
omawiając zawarty z Francją traktat handlowy, 
wystrz (gały się wycieczek przeciw Niemcom. 
Nie jest to bowiem traktat polityczny, ala je d y 
nie i » sami handlu rosyjskiego spowodowany. 
Ni jest on też zgoła wymierzony przeoiw 
Niemcom, i gdyby pisma tieroienkie coś podo
bnego w nim upatrywały, powinna pisma rosyj
skie wstrzymać się od wszelkiej polemiki, jako 

daniem rządu, szkodliwej. ___________

Telegramy „Pzjennika Polskiego,
Wiedeń 24. czerwca. C e s a r z o w a  udaje się 

we środę na czterotygodniowy popyt do Gastei- 
nu, dokąd 2. lip ca odjeżdża także c e B a r z  
i prżepędzi tamie dni ośm.

Stambuł 24. czerwca. Król A l e k s a n d e r  
serbski ma odwidzić Bułtana w ciągu bieżącego
lata.

i ś M M f l  w i a d o m o ś c i .
Rada joneralna austro-węgierskiŁgo banku 

oświadczyła gotowofió zawarcia nkfc da z o ju ai- 
nisterstwami skarbu co do oddania srebra obie
gowego i banknotów za złoto, przy sposobności 
zamierzonego częściowego wycofania banknotów.

przer ał pizewodni

Z  Wiednia donoszą, że przedwczesna wia
domość podana w piaskiem telegramie Nową 
Pressy, iż rsąd zamierza w jesieni przedłożyć 
radzie państwa nowelę do ustawy o organizacji 
sądów powiatowych i trybunałów 1. instancji. 
W edle tej noweli, rząa miałby prawo w wypad
ku, gdyby sejm Krajowy odmówił wydauia opi
nii w sprawie utworzenia sądu, p zystąpię do 
ustanowienia tego sądu w drodze administracyj
nej. Jak przyznała N. fr. Presse, idzie tu o sąd 
crutnowski. WnioBek powyższy miał być we
dług niej poruszony już r toku znanych obrad 
gabinetu, a obecnie ma b yć  stanowcza w radzie 
korony uchwalony. W czorajsze liberalne dzien
niki wiedeńskie zamieszczają komunikat biura 
prasowego lewicy, wedle którego Plener nie zgo- 
daił «:ę jeszeza imieniem stronnictwa na ów Dro-

belgrad 24. czerwca. Skupczyna przyjęła 
wczortj ednogłośnie w p "trwjzem czytaniu 
układ handlowy z A  u s t r o - W ę g r a m i .

Dux 24. czerwca. Przewódca ztrejku zo- 
-*t& wazoraj oroaatołrarr, i po&oskortą wojskową 
odstawiony do sądu. Zmowa ma się ku końcowi.

r erlin 24. czerwca. P isy  we sorajszyoh wy
borach ściślejszych zwyciężyli we Frankfurcie i 
Elborftldsie s o c j a l n i  d e m o k r a c i  w Lipska 
gaś nacjonałliborał.

W i e d e ń  24 eierwca. Weiorai po zamknięciu giełdj 
połudn. notowano: kredyty 338'12 ; węg. kredyty 409 ’50 ; 
anglosy — ; laenderbanki 25 k— ; sztaebany 306 87; 
lombardy 106-50; elbethale 236 50 ; tytoniowe — •— ; 
alpiny 5* — ; rentr majowa 98 05 ; węg. złota 116-15; 
węg. oronowa 94*90; austr. koronowa — ■— ; losy tureckie 
50-— aniony — —

t e r l t n  23. czerwca. Giełda wczorajsza, wiecz. , kursa 
Końcowe. (W  nawiasie podano cyfry oznaozaja pr-ówna- 

czy knrs zieneńsk5 t. z . ,  ^ i e n s r  ' a r i t a t )  i£r«- 
dyty 175*10 (338 02) ; lombardy 44*25 (106*05): wei renta 
złota 95-90 (116T 7); ruble 216 -  i 3o-S6j.

F r a r s f u r t  23. czerw i G na wczorajsza wie
czorna kursa ostatnie. (W naw.asie lodane cyfr' oznacz, ą 
porównawczy kura wiedeński). Krecyty 279 71 (338 49); 

lombardy 90 8' (106 68); renta węg. złota — ■— (—■■— ) 
koronowa — (—'—).

L o n d y n  24. czerwca. Należący do eskadry morza 
ŚLÓdziemnegf augiuski pancernik V i c t o r i a  skutkiem zde- 
rzeua z ps irn. m O : m p o r d o w : obok Ti polisu po
szedł na dno. Komenderujący jeuereł T y r o n  i 93 ludzi 
znalazi '  śmierć w morzu.

Czerniawce 24. czerwca. Dalszy ciąg roz 
prawy o nocny 6  ratalny napad młodzieży ru

muńskie i policji ua polskich „Sokołów " w dnia 
17. lipcb 1892, rozpoczął się wczoraj przed sę 
dzią J a k u b ó w  s ze m.  WszyBcy przesłuchał 
przy rozpraw'?  świadkowie zgodnie potwierdził 
szczegóły podstępnego napadu i pełne męskie 
godności zaohowan.e się naszych „Sokołów 14 
Z  przemówień stron głębokie wrażenie sprawiła 
mowa adwokata Z i p B e r a  z Kołomyi, który 
przedstawił całą potworność napada i okrzyków:. 
terea t Polonia l ze strony młodzieży tego naro- 
du, który sam zaznał jarzm a niewoli i walczy o 
odrodzenie własnej ojczyzny.

Dzisiaj zapadł wyrok. Ponieważ bezpośredni 
sprawcy nchylili się przed doręczeniem wezwań, 
sąd zastanowił ściganie aż do ich wyśledzenia. 
Zjawiających się oskarżonych Rumunów zasądzo
no, jak następuje: Akaden ks, B e i e r a ,  j a k o  
p o d ż e g a c z a  na 100 zł., a l b o  5 dni  are -  
s^tu,  o r a z  c z t e r e c h  p o l i c j a n t ó w  na 
m i e s i ą c  i na 14 dn i  a r e s z t  a.

Wiedeń 24, czerwca. Z  okazji aresztowania 
rusBkich demonstrantów przeciw ks. metropolicie 
Sembratowiczowi, otrzymali wezwanie do stawie
nia się poi cji owi narodowo-niemieccy studenci, 
którzy w wiedeńskim teatrze ua Jozefetacie 
brali udział w anticzeBkich demonstracjach. M ło
dzieńcom tym oświadczono w policji, że reknrB 
ich został odrzucony, i że natychmiast mają roz
począć karę aresztu.

Pnryż 22. czerwca. Naczc.ni redaktorzy 
dziennika CotArde, Dacret i Norton, zostali 
wczoraj wieczorem uwięzieni. Obu ich ściga sąd 
za rozszerżenie dokumentów, zagrażających bez 
pieczeństwn państwa. Oczekują tu jeszcze dal
szych aresztowań.

I fy l  l czerwca. Fałszerz Norton, który 
podsunął Millevoyowi t iadome akta, wczoraj Barn 
się stawił w sądzie i został natychmiast prze
słuchany.

Skazany na 20 la! sł  rchista Martinet, z< 
Btał na wolność wypuszczony, odsiedziawszy 15 
miesięcy.

Socjaliści zwołują plakatami lud na 26. bm. 
ua olbrzymi mityng przeciw x*ządowi.

Rzym i  L. czerwca. Szach perski przysłał 
papieżowi serdeczne gratulacje jubileuszowe; pisze 
on między innem i: „Upraszamy W iszą  Świąto
bliwość, nie przepominajcie o Nas w WaBzych 
modlitwach, które Bóg przecie zawsze w y
słuchuje, i proście go zarazem, iżby jeszcze bar
dzie ścLeśnił łączące nas węzły przyjaźni."

Projekt ustawy, według której ma b yć ślub 
kościelny dawany dopiero po cywilnym, nie bę
dzie już wniesiony na bieżącej seBji.

Londyn 24. czerwca. Z  powodu zatonięcia 
angielskiego okrętu „Vietoria", cesarz W i l h e l m  
złożył ks. Edynbarskiemu k< indolencję.

NADESŁANE.

J C L f A S Z
DOM BAN K Ó W  X I K A N T G R  W Y M IA N Y  

we Lwowie, uliua Jagiellońska 1. 3.
K u p u j e  t  s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e  1 m o n e t y  p o  n a j d o k ł a d n i e j *  

s z y iu  k u r s i e  d z i e n n y m .

P r o m e s y
do ciągnienia, 1. lipca b. v.

n a  l o s y  k o  m n a l n e  m i a s t a  W i e d n i a  * o  
3  z ł .  7 5  e t .  w r i  z e  s t e m p l e m .

G ł ó w n a  w y  - s r i a  k ^ r o n  4 0 0 .0 0 0 .  
i  d e  c i ą g n i e n i a  i .  I c a  r .  b .  na 3°|0 los; austr. 
Zakłada kred. ziemskiego II. emisji po 1 zł. 50 ot. wraz 

ze stemplem.
G ł ó w n a  w y g r a n a  lO O .o O i k o r o n .  

Zlecenia z prr • ndji nskntaoznia niezw OGznir bej dolf 
ezeiLu prowizj_. 1019 X ~?

Przy zamówieniach''* -pro..incji uprasza lię o nadesłunie 
20 c t na portorj'um.

N a  i o s ,  z a k u p i o n y  w  t y m  k a n t o *  
r z e  p a d ł a  g ł ó w n a  w y g r a n a  w kw ocie 
5 0 .0 0 0  z ł .

O k u l i s t a

'O r. ie o d o r  B a łła b a n
b 8. asj tent ! lekarz na klinice pro'fesors BorysMdewiełs 
w Graeu po kilkoletaiej ] faktyee speaj&uią- ordyanje w 
chorobach i oper: -Jach ocznych p rzy  v  y  W ałow ej l. 7. 

Od godziny 10. do 12. przed ] oł. od 3. do 5. popoł.
Dla biednych Ł .„płatnie. 1565 1—?

Dr. Piotr Kucharski
lekarz szj tal" dziee; św .. Zofji ordynuje od 20. czerwca w 

Rymanowie.

z .,y u io j i ic
i ,

Spodki ndndlowej rofriczo-przemysłotoej w Koło
myi Stowareyssenia zarejestrowanego z ograni
czoną odpowiedzialnością odbędzie się dnia 2. 
lipca 1893 r., o godzinie 4. popołudniu w lokalu 
Spółki, z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków 2a 
rok 1892.

2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z wniosk em komisji 
kontrolującej na -dzielenie Dyrekcji absoiutorjum

3. Wnioski Ridy nadzorczej co do rozo'ziału zysków 
:a  rok 1892 i przyznanie 6°/0 dywidendy od -.działów 
członkom.

4. Znicłna statutów Spółki.
5. Wybór 1 dyrektora i 1 zas.ępoy stosownie do wnio

sku Rady nadzorczej.
6. Wylosowanie 2 e-łonków Rady nadzorczej i wybór 

w ich miejsce.
7. Wybór korni-ii rewizyjnej na rok 1893.

Kołomyja dnia 53. czerwca 1893 
Rada nadzsrcia Spółki handlowej rolniczo-przemysłowej.

Stanisław Szczepanowski Br. W. Fedorowicz 
prezes. sekr tarz.

t n  «

© o

D r . L e s ła w  G lu z iń s k i
w yjcck ał do

Szczawnicy
wraca z początkiem września.

zmiana mieszkania.

t  f i z M i i  FafllewsTi
sw a lis ta  u i  siórnyoi i t ó e r j c i g o i

mięsaka obecnie
ulica Chorąźczyzny 1.16

Ordynuje cd i l .  (te I? . I od 3 . da 5 .

Asystent kl nikt prof. Czyżeidcza

I)11. Stanisław K w i i f c i s
b, operator knniii położn, prof. Brelskiego

m i e s z k a  p r z y  u l i c y  P a ń s k i e j  l i c z b a  6  
i o r d y n u j e  o d  3 .  d o  4 .  1739 1—2

Przypominam, że depozytorami W i n a  C k a s s a i n g  
Lwowie pp. Ł-ikolasch, Rucker i Wewiórski.

Zdroje wieko Badan itoło Wiednia, patrz
daisiejsay snon?.

Baczność na znak, wypalony na korku, oraz 
czerwoną etykietę z Orłem zaleca się ze 

względu na liczne fałszowania.

Im] szczawj-
N E K R O L O G J A .

Aleksandra z hr. Dzieduszyckich
Emannelowa hr. Dnnin-Borkowska

właściciel, dóbr ziemskich, 
po krótkich cierpieniach zgasła w piątek dnia 23 

czerwca b. r. w 31 roku życia.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pny ulicy 

Brsjerowr ej po 1. 7 odbędzie się w poniedziałek 
u l , a  ;'6- czerwca b. r , o godzinie 4  pi południu do 
grobowca familijnego n* cmentarz Łyczakowski, na 
który tc Bmi.toy obrzęd zrozpaczony mąż z di '.ćmi 
i rodziną, zaprasza wszystkich krewnych, przyjaciół, 
znajomych i pobożnyca chrzęści in.

Lwów, 23. cze:wcr 1893 r.
„CONCORDIA. “

W drugą rocznicę śmierci ś. p.
J ” C r u i  & R O L L O W N T T

odbędzie się 
itA B liŻ E lŃ S T Y O  ŻAŁOBNE

w kościele 00 . Bernardynów i noniedziałek dnia 26. 
czerw ua, o godzinie i O.

„MarjMa
k o lo  L w o w a  (poczta Lwów). 1626 i—:

Sześć kilometrów od Lwowa ku Winnikom, w uroeztj miejscowości, otoazonej 
lasami, w znacznej części szpilkowemi. Pięó murowanych, mieszkalnych n i 
trowych budynków i jeden parterowy. W obrębie zakładu kaplica, w której 
się ndprawia msza św. Wzorowe urządzenie tak działów leczniczych, jak i pamie- 
szkań (przeważnie z werandami i balkonami) wedle najnowszych wyiaagow, na 
wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zukładów zagranicznych. Wyborna woda 

•óulai a, masaż, elektryzowanie, inhalacja, gimnastyka, kąpiele elektryczne 
i inne wedle potrzeby. Doskonała kuchnia, kryty deptak. Spacn-ry 
w parku zakładowym i lasach przytykających, czytelnia, fortepiany, bilard, 
gry towarzyskie. Staranna usługa. Tęlefon połączony z siecią telefoniczną 
bardu L- *• Zakład funkojoapje przez cały rok bez przerwy. W arunk i 

Pr*ystępne. Bliższych informaoyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd
zakłada.

EmU *iet'tcniujan jsrajer, 
włażę ieie]_

D r. Stanisław. DekańsTct, 
lekarz kierniacy

Ł a w n  T e n n i s  od 30 do 70 zł.
K r o k i e t  y po 8 do 15 zł. poLtero- 

Wau*.
K r ę g l e  g r o d o w e  po 4-50. 
S e r s *  i  k ó ł k n  garnitur 2 szp d

i obręcz po 15 do 25 ct.
i ' 52 poleer. najtaniej 1 - i

m a g a z y n  

HENRYKA MULLERA
Lwów, ul. Hali ;k» i.

h e r b a t ę  r o s y j s k ą
z  p l a n t a c j  S p e ł k l  k a z a ń s k i e j
ptzewyborną w smaku, zapachu, wyds- 
tui ŚJi funt po zł. 2, 2-4i), 3-60 i 4-80.Ul' UJ' ~ ~ ---  « ■
H e r b a t ę  C e y l o a  7, i i i  
w y ś m ie n ita  © k r u c h r  1

1*60 i 1'25 — poleca
Główny skład herbaty i -__ * « i

Z i ia  piersiowe Dra M urgera.
Ten niezwykle rozpowszechniony środek jest nadzwy
czaj skutecznym przeciw kaszlOWi} chrypce, katarom 

i innym chorobom piersiowym. 4

C e n a  p u d e l k a  2 0  c t .

G ł ó w n y  sk.2a.d-
A * e o e  p o d

2ygmun
ebrnym orłsin6

R u c k w a
L— >wie.

Zamówienia z prowitteji „  ..................................

kilo > 18o!
n/, k ilo  zł

1624

lalwiny S o s i m
Kraków, Krupnicza 15

(Odsprzedającym stosowny rabat).

Kto używa Dentyny, nie zna 
bolu zębów ii

Naileps :ą w świecie wodą do ustj e s t
L e o p o l d a  Ł i t y ń s k '  o g a

D E N T Y N Ą
w z m a cn ia  d z ią s ła  -  o d ś w ie  . > 
ja m ę  u z in ę i d a je  m iJ j sm al*r
■ a p ob iega  n d y fe a ln ia  ba łam

zębów *
Cena flaszki 8!) ct. w. a. 

Prawdziwa jedynie z firmą Leopolda 
Lityńskiego.

Do nabycia w składzie ma.erjaiow
Leopolda Lityńskiego we Lwowie,

2, Kopernika, 2.
Na prowincję wyseła się odwro- 

*0% Poc ____ 172 s i —?

P o tru eb ay  j e s t  l a r a i  k ® w ieś

i \
z trzeciego lub drugiego roku, do dwóch 

chłop; zyków z klas normalnych. 
Wymaga sio grimto *n?j znajomoś. i języka 
niemieckiego Zyłoazeuia Kudryńce He nisz.

Poszukuje się
kupna, dzierżawy lub też s a 
modzielnego zarzadu księgarni

Łaskawe oferty s nodaniem warun
ków i bliższy cm szczegułcw proszę adre
sować: M. Z yb orsk i, Rudki, koło 
Lwowa. 1780 1—3

Ni j':owszt: franeu- 
skie parasolki z fal- 
banami (V clauts) 
w najefektowniej
szych ko’ nrach mie
niących (ohan- 
geints), angielskie 
Lu touo cas, welo- 
niki najmodniejsze, 
rękawiczki duńskie, 
szwedzkie glaeó, 
wstążsi. koronki, 
hafty, kwiaty, pió
ra i kapciaszy, sza
lo koronkowo i fan
tazyjne, sznurówki 

rancie!te, kalki .rretonowe, w.-łciaue 
i jedwabne, fartuszki damskie i dziecin
ne, pończochy i wyroby pończoszkowe.

Osobny oddział naj godniejszych blu
zek satynowych, wełnianyc-h i jedwa
bnych w bardzo wielkim . wyborze, :o- 
itjuiny do podróży, procliowniki jedwa
bne i wełniane, szlafroki, negligóa i ma- 
tirfóes, jak .tei osobny oddział sukienek 
wełnianyeh, kretouonyc-h i trykotowych 
płaszczyków dziecinnych orz? płaszczy 
ki do noszenia, czapeczki i kapnz-d bel- 
golandzkie w najświeższych fasonach 
Bielizna damska męska i dziecinna w wisi 
kim wyborza i po bardzo niskicn cenach.

Wiedeński M a g a z f D  ar, L o d y i o
L w o w i e ,  p i .  H n p l i i i l n y ,  3we

fllja  w K rynic# podO ri- n.
Ilnstr. cenniki gratis i franco. 1409 1-7

Mole zabija i nie ma niemiłej woni.

AHTYHOLHA
w składzie

Leopolda Lityńskiego we Lwowie,
2, Kopernika, 2.

Csna pusaki 40 ct.
Na prowincję wyseła się odwro

tną pocztą, 1720 1—7

i w c  d j s t i o z

Dzierżasj i  Bolosii
I .8 0 0  morgów Z zasiewami; 
gorzelnia, budynki znakomite , 
gleba o wybornej' kulturze, od 
wiosny roku 1894 na lat 6 9

do oddania.
Szczegóły udziela C. Łukasie- 

wicz, ul. kuśnierska 1. 28. Czer- 
niowce 1771 I - I

no.es. H orow itz Czerniow ee.

\ A

Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  i  k l i m a t y c z n y
S ielaw y alkaliccno - słone jodo - bromowe,

skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfilitycznych reumatyzmie, nie 
żytach błon śluzowych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych chorobach

kobiecych.
Kąpiele pełne jodowe w ti. ech budynkach łaziebuyeh, borowinowe, igliwiowe, 

tuszowe, basenowe rzeczne.
Kąpiele lokalne wszelki igo rodtaju, inhalacje.
Mleko, żentyca, kefir.
Lekarzem zakładowym jest dr. KI. Dębicki.
Apteka, poczta i telegraf w miejscu.
Zakład gimnastyczny pod kier; ikiem specjalisty.
Położenie Zakładu nr„cze wśróa lasów szpilkowych powietrze górskie wzma

cniające. -»nlne od pyłu i organicznych zanieczyszczeń Rozległe spacery w lasach. 
Okolica m~lownic-za i zajmująca.
Oświetlenie elektryczne.’ Znakomita orkiestra. 1620 1—?
Por lecznicza od 20. maja do końca września
W c tasie ao 20. czerwca i po 20. sierpnia mieszk»n.a znacznie tańsze. 
Zgłoszenia zaiatwia D  y  r  e  lx c  J ®.

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i  T E K T U B  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h  

do krycia dact iw,
S. SZELIGI ŁTSZStEWICZA inżyniera

w e  L W O W I E , p r*y  W. K o ry tu e j p o d  Nr. 13, poleca

ksfaltowę ma  ̂elastyczna do fundamentów
dla izolowania w ilg oc i. . k łf t d a lo r t ą  u a  m a r ;  w  g o r ą c y m  sta n ie , 

jedyny azis pewny ś-odek, i* . ,  aj ą c ;  wtlSo ć  .
T J & K - T l T i K ł )  u l e p s z o n ą  o g n f o t r w a v ^

krycia dachów W)Sokich gatunków, 
r o l a  IO  m e t r ó w  k w a d r ,  o a  z ł  1 8 l )  d «  z ł .  3  5 0  ;

ALF ALTÓW  E E L  A l Ę z N E  f ż r M  1z< A C JNE, 
LAK ftSFALTO*Y Ą^IECAC. 00 KONSERWACJI

dachów tekturowych i żelaza;
W *  SM OLĘ ANG IELSKĄ BEZW OD NĄ.

(  usza a sfa ltem  jako j  d yn ym  środbici/ tnatrym  JO n fd  w bu
downictw ie  jujbardziej zaw ilgocone ściany w M ieszkaniach  

N is t c iy  „ L d t & ia d iy  g n y b e f '  d rz e w n y .
Fabryka wykonywa w -»ływ k-aiu woimi ludźmi potryoia dachowe 

ti turoue i  reperacja tychże. Metr kwadr, po 5 ) d<* 73 et D łu — 
tetnią trwałość poręcza się 1770 1- -?

400*000 koron w y g r a n i a  J n z  I .  L i ^ c a  b .  r .

Ptomesą m  los miasta Wiednia
ty lk o  za 3  zł. i  75 ct.

L w ó w
uiac Halicfi i

o

ib  w

n r  ™
Si*
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JEDYNIE RESTAURACJA
N AFTU ŁY TOEPFERA

1008 1- ?w e  L w ow ie , u lica  T rybunalska I. 12,
o d  o k u  18 53  i s t n i e j ą c a ,  posiada własny skład n a j l t p a s * 0 O  
P IW A  GKOC!NISK?EGO z  b r o w a r u  J ; n a  G S t z a  w  O k o c i m i a ,
które swą dobrocią w sftikie inne piwa przewyższ*, jako też PIWA LWOW
SKIEGO z  b ro w a ru  Lilienffelda i S p . w e  Lw ow ie* Najprzedniejsze 
p iw o  o k o c im s k ie  k o s z t u je  b io r ą c  d o  d om u  24  c t . ,  zaś 
lw o w s k i I ź a k  m a r c o w y  16 c t . z a "liłr . Kuchnia zdrowa, smacz na
i tanis. Wybór potraw wielki. C o d z ie n n ie  w y b o r n e  f la c z k i  i irne 
gorące i zimne przekąski śniidankowe. SRT* Sługom bior%3 m piwo do domu 
u* żądanie wydaje się bilety aa dowód, że piwo oderunie jest wzięte,

Wielki wybór win. W l

TA PET V A ,

w© wielkim wyborze otrzymał magazyn
we Lwowie, plac Halicki 1. 2.

" W z o r y  n a  ż ą d a n i e
1638 1 - 4

■ w  r o t n i L

Antysem ici i Sem ici, 
Judofobi i Judofile,

żydzi i chrześcijanie, którza cbc-ą dokła
dnie pozuać praw dziwe za sa d y  
wiar] t etyk* żydow skiej nieohaj 
sprowadzą sobie broszurę dopiero w;‘ “złą, 
która jest przekład m z trzydziestego 

drugiego wydania niemieckiego.
Zamówienia wraz z 4o ct. i 5 et. porto 

po3yła się :

Ks ęgamia Pawła siarzyka we Lwowie,

L e ś n i k
w średnim wieku, zupełnie zdrów i czer
stwy, posiadający egzamin państwowy 
i jako 15-le*ni nadleśniczy w większych 
dobrach iasowyeh nadzwyczajną praktykę 
w zakresie leśnictwa, władający dokła
dnie językiem niemieckim i czeskim, 
życzyłby sobie dotychczasową posadę na 
odpowiednie zajęcie w Galicji zamienić.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
adresą: E. O. Administracja „Gazety 
Przemyskiej". 1778 1 —3

Wyłączny skład dla całej Galicji
Oryginalnych pługów, alewnlków I Innych 

wyrobów 1769 1 - 6

B u d .  S a c k a
w Plagwitz pod Lipskiem

u  S . A .  B T J B E R A  S y n ó w
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13.

Części składowe w zapasia. Cenniki gratis 1 franco.

W. MIEDINGA
Marna i gralaia cMczaa

ubiorów męskich 
i sukien damskich nieprótych.

oraz

P R A N IE  F IR A N E K  
na sposób fabryczny.

W E LW O W IE 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 20

ROK ZAŁO ŻEN IA 1863.

Ii i i
A W O R Z E  na     (ErnsdorO
Zakład hydropatyezny i żętyezny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracja 

ektrycizna,Mas ige- i  mleczna itd. Sezon od :.. Maja do 30, Września, 
ekarz Dr. Edm, K ow alski. Poczta, telegraf, stacja kolei 

Żelazn, . Wyjaśnienia i broszury przesyła Inspekcja Zakładu.
i
II

Ewizdy płyn restytucyjny
W oda do mycia dla koni.

Cena f l a s z k i  1 i l  40 « t.

Od 3o lat w używaniu w masztarniacn nadwornych, ot&i  w wię
kszych stajniach wojskowych i cywilayeh, dla wzmocnienia przed 
i po wielkich ntrudzeniach, w wypadkach skręcenia, zerwania, zeszty

wnienia ścieeien itd.. uzdalnia konia do trenowania.

C O

ścięgien itd., uzdalnia konia do trenowania. 

D o  n a b y c ia  w  ap tek ach

i d rcg u e r ja ch  A u stro -W ą g ier .

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  1303
F r a u r i s e e k  J a n  K w i z d a ,

1 -8

e. i k. austr. i król. rumnń. Nadworny dostawca, aptekarz okręgowy 
w Korneuburgu pod W iedniem .

Należy uważać na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie

Kwizdy płynu restytucyjnego.
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L U B I E N
Zakład kąpielowy wód siarczanych

w pob litu  Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szczercu położony
otwartym zostaje dnia 20. maja.

Urząd pocztowy, t.legraficzny i apteka w miejsca. Codzienna poez a wozowa 
pomiędzy Lwowem, a Lubieniem po 7-5 ct. od osoby. Łazieuki z wanns— ircela- 
nowenr i terazzo, takież posadzki. Kąpiele siarezanomułowe, parą ogrze ane 
leczenie eh ktryeznością i masażą, (maser i maserka fachowo uzdolnieni) 
N o w o ś ć :  P r z y r z ą d  r o z p y l a j ą c y  w o d ę  s i a r e z a n ą ,  d l e c z e n i e
c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  i  p ł a c ,  n i »  w y ł ą c a a j ą o  g r u ź l i c y .  — Kąpiele 

zimne w rzeee Wereszyey. —  Lekara zdrojowy D r .  R a d e c k i .
Pomieszkania z urządzeniem i poeelelą (materaoe sprężynowe w cenie od 50 et. 

do zł. 1-20 ct. dziennie. P e  w na 1 i e z b a  n i e ( z k  a ń d o o p a l a n i  a. W  sezo
nie X- od 2'). maja do 20. czerwca i w  III. #d 20. sierpnia ceny mieszkań o 20 /, 
niższe. W  tymże czasie doznają opuatn ubodzy chorzy opatrzeni w świadectwa, prze* 
e. k. starostwa potwierdzone. —  F i a k e r  za> ta a o  w y p o  s t a ł y e k  o en a s 
z a w s z e 1 k ie j * z d y. Obszerny waorowo n trs jM ą r  P* j  ' wierkowe oho-
dniki. Kaplioa z codzienną mszą iw. — W e i. bel .ryjażni«ń udziela na żądanie
1560 1— 6 D y r e k c j a  z a k ł a d u .

F.
w© Lwowie

p l a c  M a r j a e k H i c z b a 7 .
Zawiadamiam W ielce Sza

nownych Odbiorców, że zaopa
trzyłem mójmapzyn krawiecki
na porę t-raźniej izą w najmo 
dniejszy towar i polecam dalsze 
moje usługi. 1764 1 — 3

im
JANA RIEDLA

W E  L W O W IE

J
W I NDY

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-66. 2, 2-25, 8 60 i  3.

K o s z u l e  z przodami pikówemi 1 fał* 
dzikami (zakładkami) po zł. 2*75 i 3.

K o s z u l o  kolorowe, kref nowe i 
ozfortowe po zł. 2'50 i 3"75.

K o s z u l e  n o c n e  po zł. 1-65, 3 , 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2 40, 2‘60 i 3.

K o s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 1-40 i 160.

K a l ś n o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
86, 95 ct. i zł. 110.

P ó łk o B Z U l k l  z kołnierzami 50 et.

po et. 80, zł. 1-05,1‘15,1‘4C, 1'65, 1'80.
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2-40 i 280.
M ANKIETY tuzin po m < 4 i f| 0 .
CHUST i i  płóc nne, tuzin po zł. 2 ‘40.
KAFrJ VNIKl letnie od potu bawoln. 

i s i a ik c ' po et. 60, 80 do /-«. 1 4<
B IE LIZN A  letnia wełn. pref. Jaogara 

epu&Jiję po bouaen Tsilnycanych.

l i B A W A W
w uaM tękepym  wyborna,
ZftmóKiouia

»ią i-.Hictsran-Uicj.
prrwineji wykonują 

1000 1—?

wsnelkiego rodnaju.
F. Wertheim & Comp

o. i k. dostawca nadworny. 
Pierwsza austr. a. k. nprz. fabryka 
kas i fabryka wind we Wiedniu 

I V .  L o u l s e n g a s s e  N r ,  6 .
606 Ilustrowane katalogi grati° 1-7

Czyści krew , w zm acnia, odm ła 
dza i  odnaw ia  siły  organizm u, 
pod n osi sity , d a ją c sen  i apety
Sławna wódka z ilół leczniczych

K g .  K  J I P P A

Knejppówka
C e n a  f l a s z k i  1 zł. w. a. 

W  skład*.€, materjalów 
Leopolda Lityńskiego we Lwowie

2, Kopernika, 2.
Na prowincję wyseła « ę  odwro

tną poeztą. _______ 1719 1—?

.*asaKi*anE»s£2ii*łfl*S23a«»ast3^3ft»»a0i:»s«Ł-&Ł_.

Portjery, firanki ko
ronkowe i wełnia
ne, Dywany salono
we, ołtarzowe, dy
waniki ścienne i 
przed łóż
ka. Cho
dniki, ki 
limki, ka
py na sto 
ły  i  łóż 
ka, kocy
ki flan 
lowe i 
wełniane I 
narzutki
na ottomany, kocyki do podróży (imita- 
eja tygrysia) i skóry angorowe. nołdry 
jakowe i watowane w wielkim wyborze 
i najtańszych cenach. 1410 1— ?

Wiedeński Magazyn an Łonvre
w e  Ł t iwie, pl. K apitulny I. 3. 

w Krynicy p o d  O r ł e m .
Ilustrowane cenniki ?ratis i franco.
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KażdaDai irczr sotie mieć itanlt, ielacT a to m ie  

[Qj i tez fałfldw 1

O s i ą g n ą ć  to m oina jedynie utyciem  Prym ’a patentowa* 
n y c h  reformowanych haftek 1

Światowe odkrycie w dziedzinie mody!
Stanik ze zwykłem! haftfc ii I Stanik z haftkaml reformsw. Prym’*

po tylko 4 tygódniowem użyein. | po przeszło b mlesięezneul niywamu.

Stefan D ew oniski
MięizynMw& ehuattia? i zWorowe łainnii 

Wiedeń, I., Helferstorferstrasse 4.

Najsiybsne ładowanie. 
Najtańgna taryfa frachtowa. 

N ąjw jisze refakeje. 
Prowizja za stręczenie (stręczycielom).

(W.asne specjalne wagony i wiemch przestrzeniach do ładowania dla zbiorowych usług do Galicji i Bukowiny).

Luki i fałdv wszędzie jteży jeszcze beż fałdów I luk jak nowy.
Na wyżej umieszczonych lerunkach uwidoiznione są h s f t k i  d l "  
l c p s z e g o  w y o b r a ż e i  • a  na m-,terji, w iieczywistośei znajdują się

H haftki jak wiadomo pbd mateł/ą.
P r y m ’ 8  p a t e n t o w a n e  r e f o r m ,  ‘ h a f t k i

nieirna s i e  i nie poddają, oraz nis otwierają eję od lie bie. Stoją
naprzeciw bez mierzenia dokładnie. dh )g0 nierówne przyszywanie lab
ukośne leżenie stanika ja*t nl®^®*1i w0j o

D l a  s u k l e ń  d o m o w y c h ,  u o  p r a n i a  t u ^  r o b o c a y c h  
w ł  i n l c  d . a  t e g o  n f e * b ę d n e .  Pranie i praiiwanle nie im nie

Szko^Zy t a n ||t  w y t r z y m u j e  d w u  r a z y  t a h  d ł u g o  i ) , jy  dobrze

. .  ns
D o nabycia we wszystkich lepszych handlach galanteryi 

i przy borów krawieckich. *  * :

Fabrykant 
dobrych mydeł toaletowych

i
P a r f u m e r y j .

G ł ó w n y  s k ł a d :  
WIEDEdl 

I., W o l i a e i l  e Nr. «{.

DLA OTRinUlU 
SKÓRY, FETTPDDBR

Najbardziej elegancki puder toaletowy
b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo 

Chemiomle anallzewany I uznane przez

DR. J. J. POHLJtJL_ęj^J>R0FES0RA WF W1EDNIU,
P lam a  z  H zn ee iem  od dam:

K arolin y  W olter, c. k. arytystki teat. u nadwornego we Wiedniu. 219 1 -2 6  
Loli B eeth . c. k. śpiewaczki opery nadwornej we Wiedn u.
A n ton in y  S c h l a j  e r ,  c. k. śpiewaczki opery nadwornej we Wiedniu, 
lik i w. P a lm a y  artv: tk o. k. npr;z. toatiu B»n der Wisn .
H eleny Odi o artyitKi niem.eckiego teatru ludowego we Wiedniu.
Pana E rnest* war D y ck a , c. k. śpiowaka opery nadweinej we Wiedniu i t. d. 

C ena p u szk i z ł .  1*20. Puszka na pvóbe 30 ot. Słoiki na próbę po 30 ct.
Rozsyłka za zaliczką lub popnedniem nadesrauiem należytości.

De n a b y c ia  J  >ielu p e r fu m e r ja c h , d r o g iie r ja o h  i a p te k a o h .

r3 a & ł i e r l i n
jest najsłynniejszym środkiem przeciw wszelakim owadom,

O z m a h a m i  z d u m i e w a j ą c o  d z i a ł a j ą c e g o  ł
1. Opiecoętcwana flaszkr —  2. Nazw ko „ herlim* tu  »\ 

(Flaszki kosztują t&, 3o ,  50 ci. i 1 S t  —  R ozp łacze „Zacherlina 30 et.)

1736 1 -8

Zdrojowisko B A D E N  Di Mm
ziernno -ta h n ie z n y  zdrój aiai-.,z ;riy (13 źródeł gorących  od 25 --36° C elsiu sza).

K ą p i « l «  p r z e z  r « t i  e a ł y .  -  K u m c j n  t e r c u  nw  :. — O t w a r 
c i e  s e z o n u  l e t n i e g o  i  lrtJa .  615 1 - 5

f re k w e u c ja  w roku zeszłym  19.348 osób. K ąp ie),• te w p rze śliczn e j okoli-y 
położonego m ia sU  j.d ro jow eg o  urządzone są z całym  kouifortsin i e leg a n c ją .

n o w y  k u r F »  u ziz Welkiemi, przepyszuemi k o n <i e r t o w e m i, 
e y j n e m i  s a l a m i ,  . nefonem państwowym, biblioteką i restauracje, 
do gry n o we m i z d r o j m j f doskonałym teatrem letnim, jakoteż

Przez 
k o n w e r s a e .  
oraz salami do
przepysznym ogrodem i inneini urządzeniami, nastręcza się publicznośai przyje- 
mnośó wygodę i rozrywki ś w i a t o w e g o  z d r o j o w i s k a .  Kapela zdrojowa pod 
osomstem kierowniotwem kapelmistrza K-rola Kom.,aka. Baden jest również 
zaopatrzone w najlepszą w,idę do picia ze  ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i c h .  Wiadomość

prospekta na żądanie gratis przez K o m i g j ę  z sd r .t jfiw ą .

W. GRABIŃSKI
zegarmistrz,

przy ulicy Halickiej L  IS we Lwowie
poleca:

Zegarki genewskie, złote, srebrno, stołowe i niklowi 
Zegarki chronometry i ohrorografy. 1763 1—2
Zegary ścienne, podróżne, powozowe i regulatory.
Zegary francuskie z kandele brami bronzowc złocone

Jedyny n. Galicję skład zegarków z fabryki

Patek, Philippe i Ska w Genewie.
Naprawy uskutecznia' się z jak największą dokładnością pod gwJraicją.
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K A 1 E T H F  m O L N I C Z i : ;
Młyny d e i n o w e  przenońr.e, ulepszone do m i e l e n i a  i Ś r ó t o w f -  
n l a  zboża, w kaźdem gospodarstwie niezbędne, do ooruszania ręcznego, kiera
towego, wodą lub parą. (Dziennie mielą 6 do 50 hektolitrów.) (Jeua zależy od 
działalnoś.ń i wielkości od zł. 180 do 700. — tlłyukl do czyszczenia  
zboża systemu Backera, od zł. 2̂. — Kieraty dzwonowe i poziome na 
siłę 1 do 4 koni lub w .łów  od zł. 75 do 150 i wyżej. - -  Sieczkarnie dwn-, 
trzy- i eztero nożowe, wszystkich systemów o i  zł. 20 du 80 i wyżej. — Kra* 
iaeze d e  buraków oć zł. 13 de 40 i wyż j. —  Młocarnie, płngl, 
Trłenry, brony i wszystkie przybory gospodarcze i narzędzia ilni^ze,

d o s t a r c z a
ALBIN KRAJEW SKI

Wiedeń, I V .  W ie d o n e r  H a u p ta tr a o s e  N r . 5 1 .
Pasy do maszyn z najlepszej skóry 1 klgrm. zł. u.50.
Płachty nieprzemakalne do przykrywania maszyn i zboża.

S p ecja ln e  o ferty  na żądan ie odw rotn ie . i 6>7 i —?

Pierwsza c. kr. anstr.*węg. wyłącz, uprz.

asadowych Farb
fabryka O f iO L i  ERONSTEINERA ffi U i n ,

H I . Hanpfstrasse 130, w domu własnym.
W yszczególniona zło tym  m edalem . Dostawca arey książę
cych i książęcych zarządów dóbr, c. k. zarządów wojsk iwyon, 
w s z y s t k i e k o l e i ,  towarzystw p rzem ysłow ych , ogrodni' 

czych  i  hutniczych, wielu towarzystw budowlanych, przedsiębiorców
ourfow t# i 1*t4<ł<ytvnłcvycH, jak otil wielu wł»śoioi#li fabryk i realuójiel 
Farby te ożywają się na powlekanie budynków, ją  ‘ do nabycia w 40 w»o- 
rach po 16 ct. za kilo i wyżej, rozpuszczalne w wapnia i zupełnie olej
nym podobne. 231 1 —?

K urta próbek 1 sposób użycia gratis i fmnew.

lllfldal wielki na Wystawie przyrodniczo lekarskie! w Krakowi* 1891 r 1

Stacja
kolei

Grybów
lub

Gorlice.

4 godziny 
jazdy do 
Wysowej

WYSOWA
(w Galicji)

Z M  zArojowo-kgelowy i źeaticzur.
Silne szczawy alkalowo-słone, znaczne ilości 

bromu i żelaza zawierające.

Zdaniem prof Radziszewskiego i ś. p. dra Lntostań- 
sklego, wody leoznloze w Wysowej, zajmnją Jedne 

1 lerwszych mlejso w Europie.
Skuteczna w chorobach narządu oddochaaia (nieżytach oskrzelowych) 
suototaeh, w cierpieniach pęcherza, żołądka i kiszek, w chorobach kobie
cych, zołzach, medokrcwności, blednie • w chorobach nerwowych w na- 
— stępstnaeh kizy.
Jtestauracje dw ie  — Sklepy z tow a ra .  — P oczta  w  m iej
scu. — A pteka  — Panie pom i izkaniu (16— 1 “ jsł. m iesięczn ie). 

W ycieczka  do B a rd jow a , K ry n icy  i t opy.
L ekarz zak>adowy. — Sezon od 1. czerw ea do J5 w rześnia — W yja
śn i: ń udziela Z a r z a d  Z a k ł a d  —  Broszury na żądanie przesyła 
się g ratis. Wod- . ysońskie do nab y cia  we Lwowie u Goldbaum a, M en-* 

d roch ów icza , W ein reb a  i u apt Sklepińskiego.

I Medal na w ystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu 1882 r j j

U znany
jako najlepszy prawdz. fracuski Papier cygaretowy i

j e s t 621 1—J9

G L O R I A *
GLORIA’
GLORIA’
GLORIA’
GLORIA’

LE GLORIA
Ma Bain & Fila, 1

Perpignan-Paris.
—

60 złotych medali. 16 Dntlonor. 2 Dyplomy

, , H o r s  C o B C « s f s “ .

Papier cygaretowy p r z e w y ż s z a  bi zwarnn- 
kowo dotychczas istniejące papierki cygaretowe 
w dobi ick i cienkśóci. 
jest tylko wtedy p r a ^ l j lW J T ł  jeżeli każda 
książeozka firmę „Józef Bordóu tk  F l i s ”  

jako napis nosi.
Papier cygaretowy ju t  do dostania tak z gład
kim, jakoteż z dziurkowanym brzegiem.
bywa dostarczany także w gilsach jako n r e d n k t  
doskonały.
Papier cygaretowy i gilsy otwym^ “ ożna 
w każdym handlu tow.
* Papieru, craz t r a f i k a c h  tytoniu.

W r < i m > . J H g f  p d p o w i ó d s i s U y  i s  r s d s t o i f  A d s m  K r s ió w a W , o a w k & K H  l  d n L k * r w  „ D w e s n i k s  F o l3 k ie g y “ , p o t i  l a m f i m  F n u ic iB a k a  l  a t to e i  ,


